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2 ™ * ' ^  »prawy ekonomiczne. -  Sześciolecie 
rzędów hr. Tabffego. -  Z Rady państwa. -  Za

burzenie na pogrzebie Jnlinsza Vallesa).

Jak Premdenblatt donosi, delegaci kolei 
Ozerniowieckiej, któr«y przyjechali byli do Bu
karesztu dla dalszego prowadzenia rokowań z 
rządem rumuńskim względem sprzedaży rumuń 
skion linij tej kolei, powrócili już d. 16. bm. do 
Wiednia. .Rokowania zostały w istocie zerwa
ne, a to jak Rumuni powiadają, z powodu, iż 
Towarzystwo kolejowe stawia zbyt wygórowane 
żądania. Sprawa zresztą i przez to się powikła
ła, że ministerjum właśnie zrezygnowało a no
we dopiero utworzyć było potrzeba -  dawne
mu więc mc me zależy na dalszem prowadzę 
mu rokowań, nowe zaś zabrać się do nich je- 
sicze nie miało ochoty. Pomimo to jednak ida- 
je się, że w tej sprawie ostatnie słowo jeszcze 
nie padło."

Drugi zaś organ półurzędowy Stara Prease 
podaje następującą korespondencję a Bukaresz
tu d. 14. bul.: „W  chwili, gdy ten list otrzy
macie, nowy gabinet rumuński już będzie utwo
rzony. W Bpadku otrzymuje on po poprzedniku 
otwartą kwestję upaństwienia rumuńskich linij 
kolei Cserniowieckiej. Jak się dowiaduję, mia
nowanie nowego gabinetu odroczono o kilka 
dni, spodziewając się, że będzie można w roko
waniach z delegatami Towarzystwa kolejowego 
dojść do jakiegoś finalnego układu. Ostatnia 
konferencja naznaczona była na 12. bm., ale z 
powoda zasłabnięcia dr. Weissla, odbyła się do 
piero nazajutrz d. 13. bm., ze strony rządu ru- 
mańskiego był minister Stardza, że strony ko
lei członek Rady zawiadowczej dr. Weissl i 
jeneralny sekretarz Ktihnelt.

.Rząd rumuńBki od początku mylnie się 
WaP*» sprawę, mniemając, że będzie

Presję na Towarzystwo kolejowe.
°*ne&° ja8no wykazali, jakic

h /k orzy śc i spłynęły dla rządu rumuńskiego z 
wykupu hnij rumuńskich, i podnieśli, że Towa
rzystwo ma zupełna swobodę decydowania we- 
dłng woli 8-vojej. Rozpuszczona tuż przed u- 
s( ąpieniam gabinetu pogłoska, jakoby się ukła
dy co do upaństwienia rozbiły, jest o tyle myl
ną, że ustępujący gabinet nie doprowadził ro
kowań do końca, i sądząc z wszystkiego, należy 
przypuszczać, że nowy gabinet, w sprawie tej 
wcale jeszcze mezaaagażowany, pod żadnym też

kwestji upaństwienia, zapewne ryohło » lęn a
stręczy, i to jeżeli nie pierwej, to na każdy 
sposób przy rozprawach nad postawionym w 
Izbie posłów wnioskiem co do npańBtwienia 
rumuńskich linij kolei Czerniowieckiej.*

Mieliśmy przeto słuszność, niedowierzając 
nadsyłanym n&m z Wiednia telegramom, jako
by sprawa ta była już na ukończeniu. Cieka- 
wem jednak byłoby, jak wygląda owo ultyma- 
tum, o którem napomyka powyżej korespondent 
Starej Preasy

*  *  *

Ministerstwo handlu wydało w porozumie
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych na 
zapytanie władz politycznych rozporządzenie, 
oświadczające, że obowiązujące dotąd postano
wienia co do handln olejami mineralnemi po
zbawione zostały mocy obowiąznjącej wskutek 
nowelli przemysłowej, że zatem cząstkowy han 
del olejami mineralnemi uważanym być ma za 
przemyBł wolny.

** *
Rajchstag niemiecki przyjął już nowe cła 

zbożowe w drugiem czytaniu, i będą one zape
ł ń  wkrótef w życie wprowadzone. Jak Bię to 

je na A u s tr o -W ^ -- '>*- —
jąc*

cia eksport austro-węgierski do Niemiec w mi
lionach złr. w. a.: 

pszenica 
żyto 
jęczmień 
owies
strączkowe 
rzepak i t. p. 
kukurudza 
słód 
mlewo

1.0 3.0 30.49
1.0 3.0 2.18
1.0 2.0 21.35
1.0 2.0 4.37
1.0 2.0 7.78
0.3 1.0 7.87
0.6 0.5 4.70
1.2 3.0 12.00
3.0 6.0 17.24

razem 107.98 
Mające teay wejść w życie podwyższenie 

ceł niemieckich dotyczy tutaj płodów, których 
Austro Węgry w okrągłej Bumie rocznej 108 
milionów złr. do Niemiec wywożą, czyli niemal 
czwartą część całego eksportu austro węgier
skiego, przebywającego granice Niemiec. „Jest 
to olbrzymie obciążenie naszego wywozu, pisze 
Jsowu Presse — cło od pszenicy podwyższone 
o 200 prc., od jęczmienia o 100 a od miewa o 
przeszło 6 0  prc. Cło od żyta naszego pozostanie 
narazie dawne, z powoda niższego cła według 
niemiecko hiszpańskiej konwencji handlowej, 
której korzyści i nam mocą klauzuli forytującej 
przypadają. Czy i o ile podwyższenia ceł nie
mieckich odbiją się w najbliższym czasie bez
pośrednio na nas, to osądzić trudno, gdyż osta- 
tniemi czasy w Niemczech nagromadzono wiel- 

. **Pa8y zboża z zagranicy. Od tego, jak 
wielkie są te zapasy, zależy, jak rychło dadzą 
się uczuć nowe cła wyższe. Dokładnie rzecz tę 
osądzić będzie można zapewne dopiero po tego 
rocznych żniwach “
JtrATOm<̂ ł\?.ono8i wprawdzie, że co do Au- 
iakiAi Niemcy poczynią bodaj z początku

p a  wierzyć jednak temu niepodobna.
Austrie DiwAm Niemcy zalewać
1883 wesxłn^V a &ł6wnie Bawarja. W  r 
ko 2 305 cetnarń U8lril Piwa niemieckiego tyi
iuż n r z L ło  28 40 imA frycl“ ych’ ale w r 1884- 
i r J n f TJL S aotr- Jostto Skok 0gromny, tern dziwniejszy, że Austrja sama jest
w stanie produkować piwo najprzedniejsze, i że
nigdzie Piwo me bywa tak fałszowane jak w
Niemczech. Jak w ię«y , w z. r. przeszło 400
piwowarów bawarskich skazano za fałszerstwo.

zebrało się mnóstwo robotników. Zaczęto roz
dawać czerwone bukieciki i ulotne pisma socja
listyczne i anarchistyczne. Wzdłuż całego bul
waru utworzyli szpaler studenci, kramarze i 
kelnerzy, których mnóstwo mieszka na tej dziel
nicy. Wkrótce tłumy tak się zwiększyły, ie ko
munikacja powozami została zatamowaną. O g. 
1. ruszył pochód pogrzebowy wśród okrzyków: 
„Niech żyje komuna!" Zwłoki ValIos’a spoczy
wały w skromnej trumnie, umierając bowiem 
objawił życzenie, że chce być pochowany jak 
najuboższy człowiek.

Za karawanem postępował pierWBzy Roche 
fort, obok niego dapntowany Laguere, a obok 
nich mnóstwo dziennikarzy i literatów najskraj
niejszego kierunkn i rewolucjoniści wszystkich 
krajów. Dalej postępowały stowarzyszenia robo
tnicze z czerwonemi sztandarami i anarchiści z 
czarnemi. Między wieńcami zwracał na siebie 
uwagę duży wieniec z fiołków znapiBem; „Nie
mieccy Bocjaliści w Paryża." Wieniec ten nio
sła depntacja złożona z 10 Niemców. Studenci, 
skoro spostrzegli ten wieniec, zaczęli krzyczeć: 
„To Niemcy z niemieckim emblematem! Precz 
z nim!“ W jednej chwili utworzyli studenci po-

Dzienniki Btaroczeskie podnoszą, że właśnie 
Upłynęło sześć lat, jak hr. Taaffe wstąpił do 
gabinetu. Wyrażają się one o ile można przy
chylnie o tern sześciolecia — wszakże nie brak 
bardzo gruntownych wymówek.

Jutro poczynają się we Wiednia konferen
cje katolickich biskupów przedlitawskich w 
sprawie kongrualnej, aby się porozumieć co do

wuc "prowadzone. JSJt się w
odbije na Austro-Węgrzech, wykazuje następu
jąca tabelka, której pierwsza kolumna cyfr 
przedstawia dawne cło niemieckie, draga nowe 
(jedno i drugie w markach od 100 kilo), a trze-

* wołania tej konferencji 
wyszła od tych członków episkopatu, którzT «u 
oraz członkami Izby panów, gdyż chcą w n 
wystąpić co do ustawy kongrualnej zgodnie 
resztą biskupów.

Dzienniki czeskie podnoszą, że mimo feryj 
zapustnych deputowani polscy nie rozjechali się 
do domów, aby nareszcie wybadać, jaki los 
czeka przedłożenia rządowe dotyczące Galicji. 
Dziwią się tylko, że od d. 22. zm. dotąd nie 
było formalnego posiedzenia Koła polskiego, a 
zwłaszcza, że zapowiedziane na 15. bm. posie 
dzenie nie mogło przyjść do skutku, gdyż pre
zes p. Grocholski był słaby, wiceprezes p. Ja
worski musiał być na posiedzenia komisji so
CJ n il yc*ne,)’ * P\ S ^ lh a , który czasami z grzeczności przewodniczy, tym razem odmówi*.

Komisja Izby posłów dla ustawy o regalu- 

ło i J a  n?oi(Tsnpłło iy ła  swoje sprawozdanie. Projekt raadow. 
,'eei r  “ “ “ '"W - »Pr*w o.daw c,

chód równoległy z orszakiem pogrzebowym i 
postępowali krzycząc ciągle: „Precz z niennee- 
kiemi odznakami I Precz z Prusakami! Niech 
żyje Francja!"

Z początku okrzyki te nie miały groźnego 
charakteru, kiedy jednak socjaliści nie UBnuęli 
niemieckiego wieńca, a co więcej, dla ganiam 
testowania swej solidarności a niemieckimi so
cjalistami obok niemieckiego wieńca wywiesili 
czerwoną chorągiew z napisem: „Lee egaux au 
X I. atrondistemenP, szeregi studentów wzmo
cniły się publicznością i powstał ogromny ha
łas. „Precz z niemiecliemi odznakami! Do bło
ta z niemi! Precz zBismąrkiem! Precz z Niem
cami ! Niech żyje Akacja i Lotaryngia !* W o
bec tego socjaliści wzięli niemieckich swych to
warzyszy między siebie, aby bronić ich od 
możliwych ataków, studenci bowiem byli w kije 
uzbrojeni. W  ten sposób po»nwał się pochód 
aż do bnlwarn Saint-Germain, a stndenci za
częli zarzucać socjalistom, że fraternizują z 
Niemcami, że są szpiegami itd.

Socjaliści odpowiadali na okrzyki studen
tów urągowiskiem, powiewali kapeloszami i wo
łali ze swej strony: „Niech żyje komuna!* 
Wtwm studenci zaczęli rzucać pa socjalistów pia- 
Bkiem i kamykami. To doprowadziło socjalistów 
do wściekłości. Z  okrzykiem: „Niech żyje ko
muna!* rzucili się na studentów, i przyszło do 
krwawej bójki, wśród której skaleczono wielu 
socjalistów i studentów. Utarczki ciągle powta
rzały się aż do cmentarza Ptoe Lachaise, a po
licja wcale nte aWraU aK tee™. pe»ewb-4vć-

« aa grobem wbrało się około lu.000 ludu. 
w °bec t ą o  * gromadzenia Longuet i Vaill»nt 
wygłosili mowy, w których apoteozpwali komu
nę, po aieb zaś zabrał głos Roehefort, któremu 
wyPr*wion° wielką owację. Na trumnie złożono 
wszystkie wieńce, a więc i niemiecki.

mi złoczyńcami, uchwalono wywozić ich za 
ocean, a Bzczegóły niektóre zastosowania tej n- 
stawy pozostawiono rządowi. W czasie tych 
rozpraw zajmował się senat z niezwykłą jak 
na staruszków zaciętością, zatwierdzeniem wy
borów. Na wniosek p. Chalzmella postanowiono 
przeprowadzić śledztwo w mieście Qnimper, w 
departamencie FiniBterre, gdzie duchowieństwo 
nadużyło swego wpływa.

Zmarł tu dzielny jenerał dywizji Carteret- 
Trecourt, dowódzca korpnsu w Lyonie. Miał on 
wielkie zasługi i poważanie, a rząd sprawił mn 
nabożeństwo pogrzebowe n inwalidów, co dla 
każdego wojskowego jest najwyższym szczytem 
czci i uznania.

Zmarł tn wczoiaj także dyrektor skrajne
go dziennika Cri du Feuple p. Jul es Valies, by
ły członek komnny w 1871 r., przeżywszy lat 
*aledwie 52. Był on synem profesora w Puy, 
napisał kilka powieści, i oył współpracowni
kiem kronikarzem kilka dzienników. Po upad- 
kn komuny zdołał uciec do Londynu, a ztamtąd 
do Genewy. W  r. 1880. wrócił za ogólnem uła
skawieniem.

Minister robót publicznych zatwierdził prze
budowanie i powiększenie bardzo wielkie dwor
ca kolei św. Łazarza.

Sędzia pokoju pierwszego okręgu Paryża 
wydał wyrok, odrzucający żądanie umieszczenia 
w spisie wyborców kobiet, które już nieraz o- 
kryły się śmiesznością w rozprawach publi
cznych o „Wyzwoleniu kobiet".

Stndenci urządzają pochód uroczysty na 
uczczenie 83. rocznicy nrodzin wielkiego poety 
W. Hago, która przypada za kilka dni.

Poseł p. Andrieuz, były prefekt policji, w 
swoim dzienniku La Ligue drukuje nieustannie 
swe pamiętniki policyjne, i niedawno rozpisał 
się nad sprawą i aresztowaniem sławnego nihi 
listy Hartmanna (za co spodziewał się i pono 
dostał krest z Petersburga.) Były prefekt obja
wia swe przekonania bezwstydnie, że pomiędzy 
przestępcą politycznym a zwykłym kryminali 
stą nie widzi żadnej różnicy.

Przybył tn pan L. Michalski, inżynier ze 
Szwajcarji, i ma się tn porozumieć z osobami, 
które wmieszały się w sprawę broszary jego o 
szczegółach, dotyczących Muzeum rappelBwyl- 
skiego.

Chwała Bogn! może przecież przez to ta 
zamglona i tak ważna sprawa raz przecież bez
stronnie się rozjaśni dla ogólnej korzyści, a czas 
jnż wielki na to.

Iey0spondeiiqe Nw.tt
Paryż d. 16 Intego.

(JS) Skutkiem mgły jenerał Briere de 1’Isle 
nie mógł przesłać telegramu światłowego do 
pierwszej stacji elektrycznej, pomimo że osta
tni jego telegram zapewniał 11. bm., iż naza
jutrz będzie w Lang-Son, tj. n cela swej wy
prawy. Ze zwycięstw w tym pochodzie i z co
fania się Chińczyków kn tej twierdzy nadgrani
cznej, wnosić na pewne można, że Lang Son 
wzięte będzie, i wtedy Tonkin po granice pra
wdziwych Chin dostanie się w posiadanie 
Francuzów.

o m e g o * t' h*t' l l e tel egramów admirał 
salo, jak nam weaoraj ‘S i  . ki l kn.  o k r « U » l ^ p * (  J o r m o , ,  i
jek mięaiy socjalistami i studentami, a to 2 po
wodu wiefica od niemieckich socjalistów. Oto

Karnawał rzymski.
Karnawał rzymski jeat prześwietay tego ro 

ka, bo cudna, pogoda sprzyja ruchowi alicznemn, 
Teatralny zas skład* się z codziennych balóe 
maskowych czyli wgliom w wielkim teatrze 
Constanzi, w Argentinie, w Alhambrze, w Poli- 
teamie, w Mausoleo d’ Angnsto i w innych, a 
salonowy z mnóstwa balów tak w białem jako 
1 w cz&rnem towarzystwie.

ZreBztą różnica między białymi czyli stron
nictwem narodowem zjednoczonych Włoch, a 
czarnymi czyli stronnikami władzy doczesnej 
papieży, coraz bardziej się zaciera, a n& jntrzej 
szy bal u księcia Orsiniego, asystenta tronu 
papieskiego, zaproszono wiele figar urzędowych 
włoskich, którym honory czynić będzie siostra 
gospodarza księżna Barberini, jedna z najżar
liwszych stronniczek byłego papieskiego rządu, 
bo książę poróżniony jest z żoną swą Węgier
ką, a piękna księżna Orsini wydała z tego po
woda okólnik do pań tutejszych, oświadczając, 
iż nie przyjmie nigdy żadnej z tych, których 
noga na balu jej męża postanie. Wspaniałym i 
czarodziejskim był drugi bal u dworu, dany we 
środę 11. lutego. Gości mniet zaproszono niż 
pierwszym razem, tak że ich liczba do półtora

szczegóły tego ohydnego zajścia:
Przed domem żałobnym na bulwarze St. 

Michel (dzielnica studencka) już około południa

kazał się przy ujścia ważnej rzeki Yang-Tse- 
łuang — co Anglików w Szangaj bardzo dra
żni, lecz że urzędowych wiadomości niema, prze
to ciekamy na nie z niecierpliwością.

Z. *?nacie nareszcie po rozmaitych rozczu
l ę  nad zatwardziałymi i niepoprawny-

tyBiąca nie dochodziła.
Królowa Małgorzata w stroj'n z blado-ró

żowego aksamitu, w brylantowej koronie, i ca
ła okryta brylantami i perłami, była rzeczy
wiście śliczną, a nroda jej i wdzięk spotęgowa
ne były niesłychaną uprzejmością dla gości. 
Tańczyła tylko jednego urzędowego kadryla z

dziekanem ciała dyplomatycznego, baronem Yon 
Keudell ambasadorem niemieckim. Przepysznych 
strojów, piękności, brylantów i czarnych ócz . 
migotliwszych niż one, było bez liku, niemniej 
jak wstęg i orderów wszystkich mocarstw. 
Z Polaków było tylko dwóch, z Polak nie by
ło żadnej w Kwirynale, chociaż bawi obetnie 
w Rzymie dosyć pań z arystokracji polski aj. 
Od kieay jednać zapanował u naB dziwny 
konserwatyzm, te Bame panie, co się tu nie wa
hają publicznie pokazywać w towarzystwie 
moskiewskich dostojników, z wielkiego niby 
nabożeństwa nie chcą się zbliżać do Sabaudz
kiej dynastji, skntkiem czego Polacy i Polki, 
którzy imieniem, wykształceniem i majątkiem 
mogliby własny kraj reprezentować korzystnie, 
są powodem, iż w oczach Włochow uchodzimy 
dzisiaj za reakcjonistów i nieprzyjaciół wolno
ści ludów, równie jak niepodległości własnego 
narodu, tak jak przed trzynastu laty uchodzi
liśmy w Paryżu za komunardów.

Brak to poczucia solidarności i godności 
narodowej u wielu w różnych okolicznościach, 
których ta wymieniać nie chcę, sprawia, ii  z 
kielicha goryczy i bólów Polska zaczyna pić 
teraz politowanie i wzgardę, których dawniej 
nie pijała, bo co dobrego n nas, to ukrywa Się w 
cienia, a złe tylko pokazuje Bię Europie.

Karnawał uliczny nabrał tego roku nad
zwyczajnego blaskn od walnego zjazdn wszyst
kich narodowych maBek włoskich do Rzymn. 
Nigdy jeszcze w X IX . wieku tak wspaniałych 
maskarad tntaj nie bywało. Wszystkie niemal 
miasta włoskie wystąpiły z olbrzymiemi sym- 
bolicznemi wozami i kawalkadami w bogatych 
i artystycznych strojach z minionych wieków. 
Rzymski Rugantino i Sora Nina pokaznją się 
na rydwanie pod starożytnym portykiem, wśród 
posągów Paskwina i Pani Lukrecji, w liczn«m 
gronie Transtewerai: i Transtoweranet, uwień
czonych kwiatami i siedzących na bąryłkach 
wina. W óz medjolański, wielki jak kamienica, 
przedstawia tam misternie naśladowany, na 
szczycie którego zasiadają Meneghino i Cecea. 
Złota Koncha Palermn ma za postument skały 
z lawy, kolosalne posągi Charybdy i Scylli, 
całkiem srebrny posąg Cerery, i otoczona jest 
kawalkadą w strojach z Sycylijskich Nieszpo
rów. Florencję przedstawia la Loggia del Bi- 
gallo, śliczny średniowieczny portyk, zfcąd li
czne kwieciarki rzucają wonne równianki.

Dalej pojawia Bię bukiet sięgający drugie
go piętra pałaców, temiż kwieciarkami okrążo
ny. Jedna z nich ściąga na Biebie oczy idealną 
swą pięknością. Niemniej zacuwjreającą jest je
dna z Rzywianek w stroją Pompadour na wo
zie, gdzie na skale kapitolskiej gęś wysoka jak 
wieża otwiera ciągle dziób do swojego Indu. 
Wenecja przedstawia się w kształcie gondoli, 
a dalej bissony, łodzi rybackiej, napełnionych 
obu bogatemi i ualowniczemi strojami patry- 
cjuszów i plebejuszów rzeczypospolitej św. Mar
ka. Piemont wyobrażony jest starą twierdzą 
turyńską z czterema basztami, symbolizującemi 
cztery pamiętne epoki, z których ostatnią jest 
wojna krymska, i ma u szczytu posąg bohater- 
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R o m a n
syn Semenów.

Nowela z życia huculskiego,
przez

autora uwieńczonego dramatu „MojmiraP

(Ciąg dalszy.)

Święty, biały jak mleko, z białą po pas 
brodą, siedział sknrezony n* małym stołku, i 
drżący cały ze starości miał oczy wlepione w 
świętą „kabałę*, na której kartach zdawał się 
WYczytywać wyroki Przedwiecznego.

Abraham, spostrzegłszy cudotwórcę, pokło
nił się do ziemi, a położywszy grosz na stole, 
ucałował trupie, kościste ręce starego i patrzył 
°i§ w oblicze jego by w swoją wyrocznię. •

®dy go starzec zapytał, jaka doń go spro- 
wadza niedola, choroba czy zaraza, lnb może 

ary tanin jaki nastaje >a jego dolę, wtedy 
b,9 zdziwił stroskany ojciec Rozy nad mądro- 

świętego i uderzył w płacz a lament, wy- 
iłkawBzy zaledwo słowa: Tak, tak, banuryta- 
a'ai goim niewierny...
, — A ezy to stary, czyli jeszcze młody
żrebiec ?

— Oj, młody... na nieszczęście moje!
— I co on chce od ciebie, syna?

Na, on ode mnie nic nie chce, jeno od

mojego dziecka... On na nią, wychowaną, jak 
przykazał zakon, dzisiaj rzucił czary, że chodzi 
za niewiernym.

Tn Bię podniósł święty i spojrzał ze zgro
zą na żyda, któremn się w tej chwili zdało, ja
koby to sam Gli powstał z grobu i trupim 
mrokiem spojrzał na izraelitę. Święty dygotał 
cały z oburzenia i ze starości, a blade jego 
oblicze, pomięte i pokurczone, miało barwę jak
by całunu cuchnącego grobem. Rabbi patrzał 
a żyd nasz bladł coraz bardziej: tak okropnym 
wzrokiem pozierał święty na nieszczęściem na
wiedzonego żyda.

Nareszcie nieszczęsny nasz ojciec przysiadł 
*e strachu błagający, a rabbi się odwrócił i 
Mczął przerzucać karty kabały. I wpatrywał 
8;ę w tajemnicze świętej księgi znaki, kiwając 
tylko głową, a blade wargi trzęsły się staremu. 
Abraham pokorny wpatrywał się w cudotwórcę 
oczekując w przerażeniu wyrokn.

Po dłuższej pauzie zwrócił się doń stary i 
wyrzekł wyrok, jaki mn podały znaki Kabali
styczne. I  córka Abrahama popadła w wielką 
klątwę.

A jako nieczysta, nie może pozostać między 
izraelitami, lecz ojciec zawiózłszy ją  nazad do 
domu ma posadzić bosą na worze z popiołem i 
zewlec z niej Bzaty, w których dziś chodzi i 
ubrać w wór graby, zgrzebny, całą posypawszy 
popiołem i przez siedm dni dać jej odprawiać 
pokntę.

Po siedmio zaś dniaoh ją przywiezie, a wte
dy mn powie, co ma z córką czynić.

Abraham jeszcze się zapytał: „A  co z go- 
imem?... On splngawił córkę izraelity 1 

Święty Bię namyślił i odrzekł:
— Jeśli możesz nań nasłać co złego, na- 

ślij, bo to nieprzyjaciel, to czarny Edomczyk, 
chytry Moab.

Abraham ncałował bladą rękę świętego, 
położył znów w dodatM grosz z pokorą na 
stole i odszedł nader pobożnie nBposoblony.

I zaczęli się potem inni pchać do cpdo- 
twórcy, czekając na święte jego wyroki.

Abraham wróciwszy  ̂ córką do domu, u- 
czynił jak mu było przykazano. I  biedna dziew
czyna zamknięta w ciemnej izbie, gdzie okna 
Bzarem przysłoniono płótnem, o głodzie i p rł. 
gnienin, w zgrzebne ubrana płótno, posadzona 
na worze popiołem napełnionym, odprawiać mn- 
siała pokntę nakazaną przez świętego rabbi 

A rodzic jej z tem większą teraz namię
tnością wziął się do swoich interesów z ojcem 
goima, który mu się zakradł do jego winnicy, i 
z całą żarliwością mściwego i fanatycznego 
izraelity ściągał długi Semenowe, zaciągane u 
innych jego współwyznawców.

On postanowił zniszczyć gazdę mocno jnż 
zadłużonego.

I stary Semen otoczony został do koła sie
cią nań zastawioną przez Abrahama i jego WBpól- 
ników.

A nieszczęsny, zrozpaczony Roman, tęsknią

cy za swoją lubą, obchodził zdaleki chatę 
Abrahamową i tegoż znajomych, chcąc wydo
stać przecież języka, co się z jego lubą stało. 
I  chodził, jakby trutki jakiej zażył. Wieczora
mi zaś siadał nad brzegami Bystrzycy i wpa
trywał się osłupiałym wzrokiem w toczące jej 
fale lub nasłuchiwał szumu borów, żali mu głos 
jaki ztamtąd nie powie,,gdzie jego ukochana; 
bo ladzie milczeli jak zaklęci.

Nareszcie p,Ofwił Roman do starej baby, o 
której wiedziano, że wielka to lekarka na ró 
żne trapiące hncnłów choroby, a i znachorka, 
ba, może i czarownica. Wrogi to obgadywali 
starą, że jest nawet uperyci Bioła. Aleć to nie 
prawda: ona tylko zna zioła wszelakie, nmie 
zamawiać chorobę, i ma jnż swoje na niedolę 
ludzką sposoby.

Stara mieszkała w dalekiej chacie, na pół 
opuszczonej — za debrą. Chłopiec tam poszedł, 
lecz się spieszył, by zajść jeszcze przed zacho
dem słońca, boć potem nie bardzo jnż bezpie
czno. Kto wie, kogo tam w późną porę mo- 
żnaby zastać w chacie ze starą. Mówiono, że 
stara ma kota czarnego za piecem... Ale kto 
wie, żali to kot?...

Chłopiec przeszedł dwa potoki z wielkim 
pędzące łoskotem do Bystrzycy, a koło Btarej 
olchy, pogarbionej, skręcił na lewo spinając się 
w górę i Btanął przed niską, omszoną chatą, z 
wiekiem poczerniałą. I lęk go zebrał Kto to 
wie, jak tam starą zastanie 1 Mówią, że gdy 
złosna, jeśli kto zajdzie nie w jej godzinę,

K oło polskie i kolej Północna.
Napisał

Teofil Merunowicz.
IV.

i .Dr. Leon Biliński jako referent sprawy kolei
Północnej).

Znamię charakterystyczne całej tej olbrzy
miej polemiki, jaka od półtora roku toczy się 
na rozmaite tony i w rozmaitych kierunkach w

wtedy spojrzy takien okiem, iż człowiek może 
okulawić, lub się gorsze jakie złe go czepi. 
Lecz bądź co bądź, on Bię musi dowiedzieć, co 
si*5 * jego labą Btało... Dziś nawet słychn nie 
ma, gdzie się ona podziała. Toż czemprędzej 
rzneił się i zakrywszy oczy otworzył drzwi do 
chaty.

Stara warzyła jakieś ziele i coś nad niem 
wymawiała; lecz skoro spostrzegła wchodzą
cego, prędko nakryła, by- oczy nieprawe nie 
popsuły odwaru.

— Go ty chceBz, moja zaznln ?
— Oj, matko, tak mi ciężko... taka tuba 

W piersi, żem przyszedł do was o pomoc... Wy 
macie na wszystko swoje już sposoby. — I koło 
niej grosz położył.

— A co ci jest?... 2 d i  cię kto urzekł — 
a może podwiało ?

— Albo ja wiem?... W y sami poznacie... 
rzekł chytrze Roman, gdyż się wstydził wyja
wić prawdę.

— Siadajże, dziecko... Niech cię oglądnę. 
Wtem kot czarny wylazł z za pieca, a ao-

czywszy człowieka naszczurzył się. Lecz stara 
wnet doń zawołała: A za piec misio — misin- 
mo... Ta nie widzisz, że to młode i chore? — 
a kot tylko miauknął dziwnym głosem i od
szedł za piec niechętny.

Roman na widok kota przestraszył się i 
kraska mn oblała lica, lecz stara chłopca po
głaskała i posadziła na ławie.’

(C d. n.)



Bprawie kolei Północnej, stanowi ta okoliczność, 
że p r z e c i w n i c y  przedłużenia przywilejów 
akcjonarjnszów tego potężnego Towarzystwa 
wypowiadają jasno, dobitnie, nic a nic nie po
zostawiając domysłom, nic nie zastrzegając „na 
później11, wyłaszczają szczegółowo — cyframi i 
cytatami, czemu wydaje się im dalsze pozosta
wienie sieci kolei Północnej w posiadaniu gieł- 
dziarskich spekulantów dla ogołu uiebezpie 
eznem — ] gdy obrońcy akcjonarjuszow kolei 
Północuej ani razn me oświadczyli dotychczas 
przedmiotowo, otwarcie i bez ogródek, nie w 
ogólnikach, czemu właściwie otrzymania owych 
przywilejów bronią?

Towarzystwa rolnicze, Izby handlowo-prze
mysłowe, reprezentacje gmin i powiatów, różne 
grona fachowe — jednem słowem wszystkie in
stytucje i ciała zbiorowe, które w kwestji ko
lei Północnej głos zabierały, a traktowały ten 
przedmiot ze stanowiska interesów ogółu, ze 
stanowiska interesu publicznego, stanowczo o- 
świadczyły się przeciwko pozostawieniu eksplo
atacji kolei Północnej w ręku dotychczasowych 
jej właścicieli.

A czyż odezwał się gdzieś w całej monar
chii chociażby jeden głos, któryby podjął się 
wykazania, i i  w imię dobra powszechnego na
leżałoby konserwować przywileje kolei Półno
cnej ? Jedyne zgromadzenie publiczne, jakie od
było się raz we Wiednin w tym dncbu, było 
prywatnem, ad hoc zwołanem zebraniem gieł- 
dzistów wiedeńskich, wobec których najęty do 
tego adwokat miał prelekcję na teu temat, iż 
zmiana przywilejów Towarzystwa kolei Półno
cnej stanowiłaby „groźny objaw społeczny- gdyż 
zachwiałaby „nabytemi prawami* wszystkich 
najpotężniejszych przedsiębiorstw finansowych, 
ie  przeto wszystkie warstwy „klas posiadają
cych (der besitzenden Klassen) powinny jedno
myślnie bronić dotychczasowych praw akcjonar
jnszów kolei Północnej. Nie wdawał się w zbi
janie argumentów przeciwników, iecz oświad
czył tylko ogólnikowo, iż nie zasługują one na 
dokładniejsze roztrząsanie „w tak powaźnem 
zgromadzeniu.14 Obecni potentaci giełdowi — 
milcząc, oklaskami wynagrodzili wymownego 
mecenasa, oddane im dziennikarstwo uczciło go 
pocbwalnemi sprawozdaniami —  i na tern skoń 
czyła się ta jedyna we Wiednia publiczna ma
nifestacja, przychylna akcjonarjnszom kolei P ół
nocnej!

Lecz prawda — a nas także, w Kraków 
skiem mianowicie, próbowano inscenuwać jaaąs 
petycję za przedłużeniem przywilejów akcjona- 
rjuszów kolei Północnej. Petycja była obliczo 
na widocznie na pietyzm dnchowieństwa wiej
skiego w zachodniej części krają dla Czasu, 
który jedynem jest pismem polakiem, idącem w 
sprawie kolei Północnej ręka w rę ę z giełdą 
wiedeńską. Głównym bowiem argumentem, przy
toczonym w petycji za paktami z rothschildow- 
ską spółką był ostęp, sławiący hojność zarzą
du kolei Północnej na cele konknrencji paro- 
cbialnej. Lecz jak słabe w ogóle musiały być 
motywa petycji, najlepiej dowodzi ta okoli
czność, że jak tylko Nowa Beforma ogłosiła 
tekst jej publicznie, w całej osnowie, tak jnż 
niepodobna było dłuiej kolportować ją. Petycja 
gdzieś się podziała —  i nieszczęśliwi akcjona
riusze kolei Północnej muszą obchodzić się bez 
poparcia krakowskich Maćków i Bartków. Świa
tła dziennego akt ten nie zniósł!

W  delegacji, jak mnie upewniali świadko
wie przeprowadzonych nad tym przedmiotem 
rozpraw, nikt nie próbował nawet zbijać któ
regokolwiek z argumentów, podniesionych przez 
fachową komisję informacyjną Koła przeciwko 
projektowanej wówezas ugodzie rządowej z rotłi- 
schildowską spółką, a cała rozprawa obracała 
się wyłącznie tylko w błędnem kole teoretycznych 
w y w ó d *  za lab przeciwko idei u p a ń s t w i e  
n i a kolei żelaznych. Nikt się nie ośmielił za 
brać głosu dla obrony uprzywilejowanego zdzier- 
stwa, jakie praktykuje się na stolicy i na ca
łych prowincjach państwa przez towarzystwo 
kolei Północnej. Uchwała, potępiająca zamie
rzone przedłużenie tego przywilejn prywatnego, 
choćby w złagodzonej formie, zapadła w Kole 
niemal jednomyślnie, a opinia publicznawe W ie
dnin przyjęła ją z entuzjazmem, kraj z wdzię
cznością, a giełda nagłą zniżką knrsn akcyj ko
lei Północuej.

W sejmie galicyjskim stronnictwo rządowe 
nie dopuściło do przedmiotowego rozbioru spra
wy kolei Północnej w komisji i w plenom Izby. 
Jeżeli jednak istnieją przedmiotowe, racjonalnie 
nzasadnić się dające argnmenta, któreby prze
mawiały za przedłużeniem przywilejów roth- 
schildownkich w kwestji eksploatacji linii kolei 
Północnej, to na cóż chować światło pod ko
rzec — czemu nie wystąpić z niemi otwarcie, 
bierna nie wykazać — w czem, i o ile są nie
słuszne ataki, przeeiwko tymże przywilejom wy
mierzane ?

Tymczasem w Radzie państwa rząd cicho 
cofnął pierwnze swoje przedłożenie — jakby go 
nie było, a w sejmie lwowskim została sprawa 
dyskretnie nbitą w komisji.

Żadną miarą nie można było ani doczekać 
się, ani doprosić się spokojnego, bezstronnego 
wyświecenia tych okoliczności, któreby poaczyć 
mogły, źe w interesie dobra powszechnego ży
czyć sobie należy przedłużenia przywilejów pry
watnej spółki akcjonarjnszów kolei Północnej w 
tej lnb w owej formie.

Rząd wniósł w stycznia b. r. nowy projek- 
ugody z Towarzystwem kolei Północnej do kont 
stytncyjoego traktowania w Radzie państwa, 
w której krakowskim targiem zniżono cośkol
wiek profit rothnchildowskiej spółki , lecz w 
grancie rzeczy nowy ten operat tak jeet po
dobny do kwietniowej ugody, jak 100 złr. w 
brzęczącem złocie, do 100 złr. w banknotach: 
rzecz jest U  m u ,  tylko wartość rachunkowa 
nowej ugody jest trochę mniejsza dla akcjom  
rjuszów.

Na parę dni przed pierwszea czytaniem 
nowego przedłożenia miainterjalnego w 
Izbie poselskiej zapowiedziały depesze biura 
telegraficznego, że przy tej sposobności zabierze 
glos pan minister handlu, br. Pino, i wyjaśni 
stanowisko rządu w tej sprawie. Z natężeniem 
oczekiwano we wszystkich kołach interesują
cych się kwestją kolei Północnej owego dnia, 
gdyż zdawało się, że jnż przecież skończy się 
ciuciubabka, i ie źródła najpoważniejszego, 
gdyż z ust samego ministra nsłyszymy nare
szcie gruntowne dowody na to, ii  nie ma ko
rzystniejszego spesobu załatwienia sprawy kolei 
Północnej, jak — złagodzone przedłużenie przy 
wilejów dzisiejszej spółki.

tymczasem wszyscy, którzy spodziewali Się 
podobnego wywodu, doznali małego roiczaro- 
wania. Dr. Herbst z gryzącą ironią przenico
wał przedłożenie mininterjalne, inni mówcy z 
lewicy także bombardowali w nie jak mogli 
najdosadniej, i w pośród cinzy uroczystej pod 
niósł się z fotelu pan minister, ażeby odeprzeć 
zaczepki i zgruchotać argumentacją nacierają

cych na niego przeciwników. Lecz — od czegóż 
zaczął?

Oto jego własne słowa :
„Nie może być mojem zadaniem przy pier- 

wszem czytania zbijać nwagi krytyczne, poczy
nione przez mówcę poprzedniego (di. Herbsta). 
Mniemam, że ze strony rządu będzie mógł być 
ten przedmiot wyłnszccony dostatecznie przy roz
prawach — komisyjnych...."

Czekano więc na rozprawy komisyjne. Lecz 
i one nie wiele rzuciły światła na owe tajemni
cze i trudne do zroznmienia chłopskim rozumem 
okoliczności, Które mają udowadniać, że gdy 
rothschildowska kompania właścicieli kolei Pół
nocnej przez 49 lat łupiła bez litości rolnictwo, 
przemysł i handel Galicji, Szlązka, Morawy i 
Dolnej Austrji dla swojego zysku prywatnego, 
to teraz, gdy tak wygodny przywilej wygasa, 
nie ma lepszego sposobu wyzyskania dla dobra 
powszechnego takiej okazji — jak przedłużyć 
giełdziarzom ich przywilej znown na 64 lat! 
Zaraz bowiem na pierwszem posiedzenia komisji 
kolejowej Itb y , na którem sprawa kolei 
Północnej na porządkn dziennym stanęła, u 
chwalono nie dopuścić do wyczerpującej dyskn- 
8ji przedwstępnej w pełnym składzie komisji, 
tylko skierowano znów rozprawę na tory poufne, 
w tajniki „podkomitetu" nie zezwalając na 
otwarte staru j się opinij !

W przeszłym tygodnia doniosły dzienniki, 
ze zaszczyt referatu o przedłożenia ministerjal- 
nem w sprawie kolei Północnej pornczył ów 
podkomitet posłowi stanisławowskiemu, dr. L i- 
onowi B i l i ń s k i e m u .

Jeżeli słusznie można poczytywać to za 
dowód zaszczytnego z&afauia, gdy komuś poru- 
cza się trndne, bardzo trudne zadanie, to w ta 
Kim razie powinszować można dr. Bilińskiema 
tego wyboru. Istotnie bowiem, źe pod każdym 
względem stanowisko jego jako referenta tak 
zawikłaoej i tak niezmiernie drażliwej sprawy, 
jak wniosek ministerjalny w kwestji kolei Pół 
nocnej, jest nie do pozazdroszczenia. Nie ulega 
wątpliwości, że przy tej okazji rozwinie on 
cały zasób swej erndycji i wymowy znakomitej, 
że referat sam będzie wzorem pracowitego, do 
kładnego, a przy tem co do formy i stylu wy
kwintnego obrobienia. Z pewnością nie wielu 
jest posłów w Izbie, którzyby pod tym wzglę
dem dorównać mu mogli. Akt ten zapewni ma 
nieochybnie reputację jednego z najzdolniejszych 
referentów do przedmiotów, wchodzących w za
kres finansów i gospodarstwa społecznego. Na 
to nie potrzeba być prorokiem, ażeby wywróżyć 
ma sukces znakomity w tym kierunku — mia
nowicie że i przyjaciel i nieprzyjaciel nie od
mówi ma niepospolitego uzdolnienia do podo 
bnyeh opracowań.

Lecz — dotychczasowe dzieje działalności 
publicznej dr. Bilińskiego uczą, że pomimo 
wszystkich prawdziwie olśniewających zalet 
jego, jako uczonego i mówcy, ma on przecież 
pewną słabą ntronę, trndną do określenia, ale 
niemniej przeto ważną w praktyce.... Chcąc ko
niecznie podać definicję tego, w czem właściwie 
ta niepomyślna właściwość jego polega, trudno 
to dosadniej a króciej wyrazić, jak znanym, 
przes giełdę wymyślonym terminem, iż przynosi 
on z sobą — Tech.

Co właściwie roznmieć się powinno pod 
tym wyrazem, trndnoby mi było wyjaśnić. Ale 
to tylko wiem, że idee bronione przez dr. Bi
lińskiego. rzadko kiedy miały szczęście. A że 
to od dość dawna tak się działo, dowodem są 
jego włLuba słowa, wypowiedziane na pierwaaym 
austrjackim kongresie agraryjnym w r. 1879, 
przy dyskusji nad reformą taryf kolejowych, 
przy której dr. Biliński zajął także stanowisko 
świetne, lecz bez szczególnego snkcesn. Powie
dział on w ówczas:

— Ich gehSre nichi zu jenen Menschen, die 
im Leben uberhaupt Pech haben, ober auf den 
Congressen habe ich es entschieden.

No — co kongresy, to nie Rada państwa!.. 
Jeżeli jednak zechcielibyśmy oprzeć przepowie
dnią na dotychczasowych sukcesach parlamen
tarnych dr. Bilińskiego, n. p. ua skuteczności 
również nader świetnej jego obrony nowelli 
uależytościowej w przeszłym tygodniu, nowelli 
tysiąc razy sprawiedliwszej i korzystniejszej 
dla Galicji i dla większości rolniczej ludności 
państwa, niż wniosek ministerj&lny w sprawie 
kolei Północnej, to i dla operatu dr Bilińskie 
go o kolei Północnej, nad którym on teraz pra 
cuje, trudno wróżyć los pomyślny.

Tymczasem giełda jest najlepszej myśli. 
Akcje kolei Północnej cesarza Ferdynanda, po
siadające nominalną wartość 1050 złr. w. a. 
zakończyły rok 1884 kursem 2287 złr. za sztu
kę. Dnia 10. stycznia podpisał minister haudln 
nowy układ z koleją Północną, j wskntek tego 
notowano dnia 11. stycznia o* g'®łdzie wiedeń 
skiej kurs ich po 2 370 złr. Z końcem zaś prze- 
szłego tygodnia, gdy wiadomem stało się, iż 
podkomitet komisji parlamentarnej pornczył re 
ferat o wniosku ministerialnym drowi Leonowi 
Bilińskiema, doszedł kars tych akcyj do wyso
kości 2.462 złr. w. a.

Wymowne to cyfry! Czekajmy jednak na 
wynik głosowania w plennm komis,i nad refe
ratem dr. Bilińskiego — a przedewszystkiem 
nie przesądzając przedwcześnie, jakie on zajmie 
w tej sprawie stanowisko, czekajmy na sam 
jego referat. M o ż e  n a r e s z c i e  p r z e c i e ż  
s z a n o w n y  p r o f e s o r  j n ż  n i e  b ę d z i e  
r o b i ł  t a j e m n i c y  z m o t y w ó w ,  p r z e m a 
w i a j ą c y c h  z a  p r z e d ł u ż e n i e m  r o t h -  
n c hi  1 d o w s k i c h p r z y w i l e j ó w ,  t y l k o  
b e z  c e r e m o n i i  w y p o w i e  j e  r a z  w s z y 
s t k i e ,  w y ł n s z c z y  i w y j a ś n i  w y c i e r  
p u j ą c o L

z koleją Północną, do której rychłego załatwie
nia rząd, jak się zdaje, wielką przywiązuje 
wagę.

Dotychczas traktuje się ta sprawa w taj- 
nem conclave podkomitetu, i trudno jeszcze prze
widzieć, w jakiej postaci ujrzy ona znown świa
tłe dzienne. Giełda przewiduje trudności, bo ak
cje kolei Północnej na nowo spadają. Ustawa o 
zabezpieczenia robotników wprawdzie jnż zosta
ła do końca przedyskutowaną w komisji, ale w 
pełnej Izbie dyskusja nad tą ustawą zabrałaby 
najmniej dwa tygodnie czasu, i prawdopodobnie 
przed zamknięciem tegorocznej sesji nie mogła 
by już być doprowadzoną do końca. Dlatego 
Eksc. Grocholski oparł się życzenia prezydenta 
Izby, który sprawę tę, chociaż tylko ewentual 
nie, i jako ostatni przedmiot, chciał na najbliż
szym porządkn dziennym postawić.

M o s  k w a .
P e t e r s b u r g  d. 14. Jntego. Dzisiejszy 

artykuł wstępny Petersb. Wiedomosti zawiera 
trochę danych, aczkolwiek dość ogólnikowych, 
dotyczących kwestji zesłania JE. biskupa Hry 
niewieckiego. Między innemi imputowane mia
ło być ks. biskupowi mianowanie księży, któ
rzy wrócili z Syberji, translokacja innych, któ
rzy po moskiewska chcieli przemawiać z am
bony, dalej nieposłuszeństwo względem rozpo
rządzeń władzy administracyjnej, . nagana dzia- 
łalaości przedstawiciela władzy wyższej, i wy 
głaszanie niekorzystnej opinii o osobistości te- 
toż". Alty kałem tym Pctersb. Wied. podzielimy 
się z czytelnikami jutro; dziś i  kolei rzeczy 
wypada nam zająć eię artykułem wstępnym 
wczorajszych Nowosti,teg oż  samego przedmiotu 
dotyczącym i zawierającym trochę niby infor
macyjnego materjałn,

Wedle Fowosti prawdopodobną przyczyną 
zesłania JE ks. Hryniewieckiego były następu
jące okoliczności:

Od końca r z między p. jenerał-gnberna- 
torem a JE. biskupem pauowało nieporozumie
nie w przedmiocie nłożeuia listy duchowieństwa 
katolickiego w dyecezji. Do listy tej wniesieni 
zostali dwaj duchowni, odłączeni przez biskupa 
od kościoła wskutek zbytniej uległości (poda 
tliwosti) względem rządu moskiewskiego. Bis 
kap zatem rozesłał dnchowieństwa 500 (gzemp. 
listy z wykreślouemi nazwiskami tych dwóch 
Kapłanów i z tą przy ich nazwiskach adnota
cją : „ ezcommunicati ab ccclesia. Episcopus Ca 
rolut.u Dowiedziawszy się o tem jenerał Kocha
nów wysłał do biskupa urzędnika, żądając listy 
w ten sposób zmodyfikowanej. Biskup katego 
rycznie odmówił i oświadczył, źe zaniesie skar
gę do rządu. W  dalszym ciągu tedy zapropo
nowano biskupowi, aby wziął urlop i wyjechał 
za granicę dla poratowania nadwątlonego zdro
wia. Na to odrzekł biskup, ze nstąpi ze swego 
stanowiska tylko wobec przemocy.*

Że ów powód jest fałszywie podany, to jnż 
wiemy, bo nie szło o ową „podatliwost*, ale o 
wierutną niemoraluość ekskomnnikowanych.

Z W iednia
Donoszą do Ctasu: „Już w tej chwili sze

regi zwarły się na nowo. Przy rozprawach bu
dżetowych cała prawica w głównych kwe- 
stjach występować będzie z dawną jednością i 
siłą. Co do innych spraw donosiłem wam jnż 
dawniej, że te tylko wejdą na porządek dzien
ny, których załatwienie jest aieodbicie dla ła 
da administracyjnego potrzebnem, albo takie, 
przy których niema powoda obawiać się zasa
dniczego rozdwojenia zdań. Do tych ostatnich 
można, jak się zdaje, zaliczyć ustawę wymie
rzoną przeciw zamachom dynamitowym, bo na
wet członkowie opozycji nie sprzeciwiają się 
jej zasadniczo w komisji. Gdyby zaś chciano 
koniecznie wprowadzić do pełnej Izby sprawę 
regulacji rzek, Galicja według wszelkiego pra
wdopodobieństwa nie zyskałaby nic na tem, 
bo jest rzeezą nader wątpliwą, czy przywróco
na na teraz w łonie prawicy jedność i karność 
klubowa okazałyby się d0g<i ailnemi, aby oprzeć 
się podstępnym knowaniom lewicy, która ma
jąc jnż szlaki ntarte, tem śmielej i skuteczniej 
wdzierałaby się do obozn większości.

Do spraw wątpliwych należy także ngoda

Z pod mikroskopu.
Pogadanki naukowe z dziedziny historji 

naturalnej.
u.

(a) Mając na uwadze nadzwyczaj prostą or
ganizację bakteryj, przypuszczano, że się poja
wiły na ziemi dopiero w najnowszej geologicz
nej epoce; ale przypuszczanie powyższe nie jest 
niczem poparte, a da się odeprzeć świadectwem, 
że bakterje już w epoce kamiennego węgla ist
niały. Van Tieghem, na otrzymanych za pomo
cą szlifowania cienkich płytkach skamieniałych 
korzeni szpilkowych drzew, odkrył w naskórka 
kory jakoteż w naczyniach korzenia istnienie 
bakterji, identycznej z Closiripium butyricum. 
Dostrzegała się tam wszystkie fazy jej rozwo
ju, a również uszkodzenia, jakie i dziś powyż 
sza bakterja wywołuje w korzeniach drzew 
szpilkowych. W kopalniach Stassfnrckich w 
kornalicie znaleziono również odciski bakteryj. 
Dr. MUlLer i Zopf, docent uniwersytetu w Hal 
li, wykazali istnienie bakterji w tak zwanym 
winnym kamieniu mnmij egipskich.

Bakterje wszędzie istnieć mogą, gdzie tylko 
dosięgną ich zarodki bądź w formie wegetacyj
nego rozwoju, bądź w formie spor. Niektórzy u- 
czeni byii tego przekonania, opierając się g łó
wnie na barazo pierwotnej formie budowy bak
teryj, że powstały one z materji martwej, czyli 
mówiąc inaczej, zaliczano je do organizmów 
samorodnych (generatio spontanea, g. eqnivoca). 
Jakby na poparcie tej opinii przytaczano ist 
nienie bakteryj w płynach poddanych wrzeniu, 
gdzie przecież według mniemania zwolenników 
teorji o samorodstwie nie mogłyby istnieć, gdy
by nie tworzyły Bię same pr*ez się z materji 
pożywnej, zawartej w płynie. Doświadczenia 
Cohna wykazały dowodnie, że spory i zarodki 
bakteryj przy temperaturze wrzenia wody nie 
giną wcale i nie tracą przez to samo własniści 
rozmnażania się. W tym wyjątkowym wypad 
ku dowody Cohna były zupełnie wystarczające, 
chociaż prawdopodobieństwo teorji o samorodz 
iwie organizmów w phzyrudzie- podtrzymywane 
jest przez wiela bardzo uczonych.

Kiedy wykazano wpływ bakteryj na zdro 
wie organizmów żyjących, wynikało z tego po
woda praktyczne zadanie: oznaczenie, ile mo
głoby się znajdywać bakteryj w przyrodzie, i 
według możności określenie ich stosunku do 
zdrowia? Przyntąpiono też do badania pod tym 
względem powietrza, wody i ziemi.

Zasługa wykrycia niższych organizmów w 
powietrzu należy Bię Pasteurowi, który już w 
r. 1862 wskazał atmosferę jako świat napeł
niony żyjącemi organizmami. W najnowszych 
czasach Miąnel robił doświadczenia w Paryżu 
(Montsonris) celem wykazania, ile znajduje się 
bakteryj w ogóle w jednostce powietrza; cieka
we jego badania wykazały? ie  1 metr sześcien 
ny powietrza zawiera:

Rok 1879—80 Rok 1880—1881 
w października 252 142

listopadzie 208 106
grudniu 48 49
styczniu 38 45
lntym 15 31
marcu 83 74
kwietniu 66 48
maju 195 80
czerwcu 38 92
lipcu 53 i9o
sierpniu 47 m
wrześniu 129 105

Co do pór roku podział był następujący: 
Jesień Zima Wiosna Lato

1879— 1880 169 48 97 76
1880— 1881 114 50 73 135

Z liczb tych widać, że powietrze zawiera 
największą ilość bakteryj w jesieni i w lecie, 
najmniejszą w zimie. Oprócz tego spostrzeżono, 
źe powietrze w czasie dui słotnych jakoteż 
wnet po nich zawierało bardzo małą ilość ba- 
kteryj, potem ilość się zwiększa, ale jeżeli po
sucha trwa 10—14 dni, zmniejsza się znown. 
Powietrz? atmosferyczne w rozmaitych miej
scowościach i warunkach zawierało różne bar
dzo ilości bakteryj. Tak np. Miąnel znalazł w 
1 sześć, metro:

w si pita] u w parka Montsonris 
Marzec 11.100 74
Kwiecień lO.OuO 48
Maj 10 000 80
Caerwiec 4.500 92
Lipiec 5 800 190
Sierpień 5.540 111
Wrzesień 10.500 105
Październik 12.400 —
Listopad 15.000 —

Liczby te wskazują dostatecznie pewien 
stopień czystości powietrza, a również dają 
wskazówki, że ilość bakteryj w powietrzu jest 
w stosunku do natężenia zaraźliwych chorób, 
mianowicie w szpitala ile razy wpowietizu po 
większała się ilość bakteryj, tyle razy powięk
szała się liczba chorych. Oznaczenia ilości bak
teryj nie należy bynajmniej uważać za bez 
względnie dokładne; wyKazawszy np., że w 1 
metrze sześciennym jest 100 bakteryj, nie ma 
się bynajmniej pewności, że jest tyle, ale nie 
sto razy więcej Przyczyną tej niepewności jest 
brak takiego materjałn, w którymby wszystkie 
zarodki bakteryj rozwinęły się w znpełności. 
M ąnoL w swoich doświadczeniach używał ba 
lionn pewnej koncentracji, ale sam spostrzegł i 
wykazał, o ile ten uaterjał jest niedostate
cznym, gdyż używając soku kapusty, otrzymy
wał prawie 11 razy więcej bakteryj, przy frnk- 
towyoi sokn prawie 10 razy więcej, a używając 
mięsnego sokn, otrzymał prawie 14 razy więcej 
bakteryj, jak przy nżyciu bulionu.

M quel w doświadczeniach swoich wykazy
wał głównie ilość bakteryj, nie troszcząc s ’ę 
bynajmniej o ich klasyfikację, chociaż wskazał, 
że w ilościach oznaczonych jest pewien procent 
innych form, jak Bacillns, Bacteriam i Micro- 
coccas. Prawdopodobnie, że w innych płynach 
ilości rozwijających się bakteryj będą jeszcze 
większe. Na niedokładność wyliczeń wpływa je 
szcze i ta oKoliczuość, że dotychczasowy sposób 
postępowania uwzględniał tylko rozwój bakte
ryj przy dostępie atmosferycznego powietrza, 
tymczasem wiadomo z dokładnością, że w gle
bie, jakoteż w wodzie są bakterje rozwijające 
się bez powietrza. Jakkolwiek rezultaty przy 
szłych doświadczeń mogą być więcej dokładne 
i ścisłe, to i te, które niedawno zdobyto, pozwala
ją wniknąć nieco w dziedzinę nowego, niezna
nego dotychczas świata.

Popielec.
Memento, quod cinis es et in cinerem rtvtr- 

teris !
S» to słowa pisma świętego najwyraźniej za

stosowane do niepoprawnego szaleńca, nazwanego 
karnawałem. Sprawdziły się one też na nim jak 
najdokładniej.

Prochem był. Wstał z prochn róża, pudrn bry- 
lantyny, z piasku wszelkiej innej marności, o któ
rej Mjwtąesj je »e s»  powiadstaó moSa niejaki p-
Leib Proch, tan co pożycza „na karnawał" —  co- 
by się państwo zabawić mogli...

Wstał i byt. Przewinął się jak wąż lśniący 
łnską cudowną o kameleonowych barwach, srebrzył 
się i złocił na przemian; palił w ognia wszystkich 
balów i pikników... Przybierał na się brylanty 
prawdziwe i djamenty oczn nrooaych pięknuśai, dja- 
menty, o których śpiewają tylko poeci; wil się też 
w dymie i sadzy, istny kameleon — ale tych jego 
losów opisywać nie będę...

Zachwycał i czarował. Przy dźwiękach Strans- 
sowskLgo walca i w ognin dziarskiego naszego 
mazara, niech będą błogosławieni Tymolski i inni... 
nnosil w niebo npojmia, rozmarzał, lnb nióoł na 
wzburzone fale nienkojonych, niezaspokojonych na 
miętnośoi...

Potem rozszalał się na prawdę. Krótkiego ży
wota swojego świadomy, a świętego „mementa* pa 
miętny, wybuchał tą rozpaczą, która jest zachwy
tem serc pełnych nadziei, tarzał się dziko w tej 
melancholii, która jest najstodszem upojeniem serc 
tkliwych 1 miłości pragnących.

Zyl świetnie w blaskach gazn i woni Ess bou- 
quetu, na tkankach rozpłomienionych spojrzeń, w 
urażającym zapachu rwącego się do życia ciała, 
ślizgał się rozkosznie na odblaskach przeendownyah 
biustów i nurzał bez pamięci w namiętnych uści
skach. Ostatnie były jego chwile — używał, pił z 
czary żywota pełną piersią A kiedy podniósł do 
ust ostatni kielich szampana i jeszcze o jedno na
miętne spojrzenie błagał uroczą tancerkę — wybiło 
straszne „memento".

Strażnik na wieży ratnszowej był tą złowrogą 
dłonią, piszącą okrutne mane tehet fares — i 
wszystkie balowe komnaty powlokła ciemność. Fi- 
nish!

Prochem był i w proch się rozsypał —  a ■ 
popiołów, niby feniks, wstał wielkopostny śledź... 
Co za parodja karnawałowego kameleona — uo za 
słona parodja!

Słony niAwywezae 1 ałone rachunki kupców, 
fryzjerów, restauratorów i wszystkich innych, Lei 
ba Procha nie wyłączając, które ró *n’eż niby feni- 
ksy, nakształt obrazowego śledzia, wstają z pro
chów karnawału — oh! to wszystko okropnie sło
ne. Skwaszone miny odpalonych konkurentów, za
wiedzionych w nadziejach uroczych piękności —  to 
czysty ocet karnawałowych uciech, ocet do wielko
postnego śledzia.

Jeszcze najlepiej wyszli cl, co zdobyli dla sie
bie jaki milntki pieprnyk... lnb pieprzną ironią za
trzeć mogą niemile zawodów wspomnienie.

W takiej to przyprawie żyje dziś śledź wiel
kopostny. Wypala słodkie wspomnienia, wygryza 
obietnice i naklęcla w chwili nniesienia i szałn zro
bione, ndziera iluzję z chwil jnż minionych. Jedne
go tylko zatrzeć nie może: rachunków I wekslów! 
Atrament kupiecki nie jest ołóweozkiem, którego 
sonetowe ślady na wachlarza zetrze różowy a nie- 
litościwy paluszek, a weksel proszę państwa czyż 
był kiedy illnzją?...

Niestety — nigdy! Umieliśmy eię bawić i sza
leć — umiejmy posypać głowy popiołem i... rozmy
ślać. Bywaliśmy na balaeb i piknikowaliśmy, t™0' 
ba pójść do kościoła i — do tabnli. Ta ostatnia 
będzie może najodpowiedniejsnem miejscem rozmy
ślań w naszym biednym krajn, i tam biblijna sen
tencja o „prochn" najwyraźniej stanąć może przed 
oczyma.

Ale — nie wiem iln też pójdzie do tabnli je- 
szcze ważyć „prochy" swojej niegdyś zieuil. Wszak 
tyle było jnż karnawałów, a w nich co prochem 
było —  w proch obróoió miało czasu ni nadto.

i?, p .

( m i k i  i l i j t t t f t  I i u M m m ,

Dnia 18, lutego.

* Stan ptwlntrza. Obserwatorium szkoły poll‘ 
teehnioznej donosi:

Deszcz przestał wosoraj padać przed 2. go 
dziną popołndnin, opad jegu wynosił 5 mm.; poml 
mo znacznej wilgoci powietrza, niebo przy wietr** 
zachodoio-połndaiowym się wypogodziic i stan je£ 
był zmli.nny aż niemal do rana, nad ranem zaesV 
zuown deszcz padać. Średnia temper<„tnia dni* 
była +  4,",, najwyższa popołndnin +  8,°, n»i 
n isza w nocy -f- 2 °, C.

Przy wietrze przeważnie południowym i tewJ 
peratnrza dnia około ■+• 5,° C, niebo ssmgloa*) 
powieirze słotne, deszcz, mgła. Zachodzi obat»» 
dłnższej niepogody.

* RapnrtOkr teatralny. Dzisiaj we środę dnh
18. bm. po raz drugi: „ D e p u t o w a n y  a B o *  
b i gnac * ,  komedja w 3 aktach z francuskiego 
BDson. Komedja ta odznacza się niezwykłym hnm* 

i graną jest w Paryżu z wielkiem powod* 
uleu w Theatre-Franęa ze z Ceąnelinem w tytal* 

roli. — Rozpocznie: „ Pan  J P a n i " ,  aom* 
w 1 akcie Drenfnsa.

Jutro we czwartek d. 19. bm.: „ E i g o l e t t o 1 
opera w 4 aktach Yerdiego.

W piątek dciia 2C go b m. po raz piąff 
„II ą i  z g r z e c z n o ś c i " ,  komedja w 3 akt. oh' 
ginalnie napisana przez Adolfa Abrabamowieu 
Ryszarda Raszkowskiego.

W niedzielę dnia 92. b m. popołndnin o godł- 
wpół do 4-tej: „F a t i n i c a", opera komiczna *
3 aktach S^nppe’go.

Wieozore&i o godz. 7-mej: „ K o ś o i u s z k  
p o d  R a c ł a w i c a m i " ,  obraz historyczny w 
aktach Wł. L Anczyca.

W poniedziałek d. 23. b. m.: „ W ł a ś  c i e l e  
K n ź n i o", dramat w 4 ak. J. Ohnet’a.

Przedstawienie „ L i l i i  W e n e d y* na teur 
fis panny Stachowiczównej, zoat-.ło odloźonem n» 
później z powodn, iż od tygodnia scena jest lajęti 
od rana do wieozora próbami z opery „ K o n r a d  
W a l l e n r o d " .

Rozdano do nanki role z 4 aktowej komedj 
pp. dr. Jasieńskiego i Mieczysława Szmitta p. t. 
„ G e n i  m i n o r e n n m *  (Ród nieletnich), które, 
przedstawioną będzie w przyszłym tygodnia na be 
nefis ulubionego artysty p. Fiszera.

Kaucelarja dyrekcji teatrn została l dnie* 
dzisiejszym przeniesioną na I. piętro nr: 17 (gmaeb 
teatralny) od strony placn Gołnehowskiego.

* Kroniki karnawałowi. Świetnym epilogi6* 
tegorocznego tak ośywionago karnawału, był wo*6‘ 
rajszy bal kostjumowy a hr. Włedzimienów Bor 
kowskich. „Wesele krakowskie" ndało zię znako 
micie; starostą był p. Biehki, starościną ks Thnrl‘ 
T«xi», P- młodym p. Skornpka, panną młodą M- 
Badaniowa, wójtem p. Dobrzański, organistą Leo
pold hr. Starzeński; orszak weselny składał się > 
12 par krakowiaków. W gronie obecnych znajdowa
ły się rodziny hr. Rnssockich, hr. Potockich, k> 
Thnrn-TftsUów, ks. Croy, hr. Jabłonowskich, b> 
Łączyńskich, hr Goinchowskioh, hr. Łosiów, br 
Borkowskich, pp. Jnrjewiczów, Miaewskich itd.

* Uczti nil Żlleńskiigb. W niedzielę d. .2i 
b. m. odbędzie się w lokalu Koła literackiego ban
kiet dla Żeleńskiego, nrząńkuny wspólnem stara
niem Koła artystyczno-literackiego i Towaraystw* 
muzycznego. Lista wpisowa dla członków Kol* 
otwarta do piątka wieczór.

* b ratn i wtnrsk. „Kwi pOe.no zaczyna, ■>> 
prawo kończyć o ile eię da najpóźniej", oto h**1®' 
pod którem świeżo założona Resursa nrzędnios* 
urządziła wczoraj dla swych członków ostatni wi6* 
ozorek karnawałowy. Wezwani i wezwane zjawili 
się ochoczo, strojnie i wdzięcznie, a tworząc rze
czywiście jeduo kółko towarzyskie (cnoć na dw* 
salony podzielone) — nad tem tylko Utyskiwali: 
że wcześniej nie pomyślano o podobaem zespoleni* 
Ośmdziesiąt par z górą stanęło do kadryla i mazu
ra, aranżerowie niewyczerpani byli w pomysłach — 
i gdyby nie ta północ!... owszem, ta pOinoc po- 
pielcowa, wisząca niby miecz Damoklesu nad gło
wami tańczący h, podbndzała tjlao ich zapał, na
gliła do korsy.tan a z każdej chwilki obiegającego 
karnawału. I stało się coś niezwykłego, ooś taK 
trnonego do nwiersema, że gdyby piszący te słowa 
nie sprawdził był faktu naocznie, dziś, oz sam, 
pierwszy by zwątpił o «w<j kronikarskiej zamien
ności ! Oto wszystkie zegarki, damskie i męskie — 
uczestniczące mimo woli w zabawie — zatrzymały 
się ok^ło godziny 11 — co w skntek tego nastą
piło, łatwo odgadnąć: ostatnia goazina karnawału 
ma swoje pra a i przywilej., których nikt z tań
czących nie myślał naruszać — tańczouo też „do 
upadłego" w oczekiwaniu owej północy — i dooze- 
kano się jej — za powrotem do domów równocze
śnie z odgłosem dzwonka, wzywającego na pierw
sze nabożeństwo popleicowe...

Kto tn zawinił? Kio zgrzeszył ? nikt inny, 
zdaniem naisem, tylko wydział Reznrzy urzędni
czej, że nie umieścił w salonach zegara, któryby 
grzecznie wypraszał rozbawionych gości. Jesteśmy 
przekonani, że wszystkie wczoraj .ze nadobne tan
cerki, podzieli ją z nami to słuszne oborzenio.

skl. 2- 
męski.

i. 4. a) *

* Program wieczorku mnsykalno-wokalnego
w 413 letnią rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika 
w aoli c. k. szkoły politaehiiosnej urządzonego 
staraalem wydziału Towarzystwa Bratniej pomocy 
słnohaesów politeohniki.

1. Przemówienie wstępne, akad. Plntyńskl. 
Beschaitt „Na czółenka" zdtwojeuy kwartet 
3. Wieniawski. Walec odegra akad. Sikorski 
N.eprawdaż to? Romania T. Mattel, b) K. Kratzera, 
„Skrzypki swaty* mazurek odśpiewa panna Lnd...
5. Akt 3. Marji Stuart, odczyta P- Wł. Barące. 6.
T. Kirszner. Serenada trio as fortepian odegrają: 
akad. Niedzielski i pp. Lehman i Wollman. 7. Mo
niuszko. „Szum?ą jodły", odśpiewa akad. Czerny. 8. % t 
Olesyt akad. Feldstein. 9. a) Chopin Noctnrn, b) 
Scharenka mazurek, odegra n* skrzypcach p. Wolf- 
siahl. 10. a) Och gdybym znał, b) Cnopin „Pta
szyna", odśpiewa panna Cz... 11, J. Klengel. „A - 
legro*, Andante * koncertu 2., odegra na wiol. p.
Ł  Wollman. I 2, Souppe „Czarnogóra*, zdwojony 
kwartet męski. 13. Zakończenie.

* 8mi»rć Władysława łV„ nieznany dotąd ze 
sceny dramat Szujskiego grany będzie po ran pier
wszy *  Krakowie na benefii zasłużonej artystki 
tamt«j*zeS0 teatrn Antoniny Hoffman.

* Szkoła przem ysłiwo-hm dlowa. We wto
rek w połndnie przedstawili zlę nowo-mianowa.i 
członkowie grona nanezyciell szkoły przemysłowo- 
handlowej w liczbie 23 p. prezydeitowi miasta, a 
dyrektor tej szkoły dt. T, Gerztmann przedstawia
jąc docentów następującymi przemówił słowy:

„Jaśnie Wielmożny panie prezydencie 1 Greno 
nanczyelell ankoły przemysłowo-handlowej nważnło 
za 8wój obowiąaek przedstawić się gremialnie p. 
prezydentowi i złożyć ma winne uszanowanie jako 
reprezentantowi Rady stołecznego miasta Lwowa. 
Powołany pi Z0* reprezentację miejską do objęcia 
tymczasowego kierownictwa nowo-zorganizowanej 
szkoły przemysłowo-handlowej, ezuję się dumnym, 
żem mógł stanąć na czele grena naaenydelskiego,



W którem zasiadają osobistości zajmujące najwyś- 
sse katedry naukowe, osobiste ici znane zaszczytnie 
w lite ra tce  ojczystej, światli i wytrawni pedago- 
gowio, a których wielu już od kPkunnstn lat z po
święcałem pracowało w miejskiej szkole przemy
słowej. Niemal ze watystkimi docentami, wchodzą
cymi w skład gro ja  nauczycielskiego, łączą mnie 
bądź węzły osobistej przyjaźni, bądź stosunki dłu
goletniego koieźrństwa, mogę się więc spodziewać, 
że mi wszyscy koledzy nżycrą chętnie swego po- 
parc'a i że zgodnie pracować będaiensy dla dobra 
zakładu, dla któ.ego repreaentaoja miejska tak 
serdeczne żywi aympatje.

Jeżeli azkoła praemytłewo-handlowa dotych- 
esga nie we waaystkiem odpowiadała iłusznym wy 
®8gauiom reprezentacji miejskiej, to praycaynę te
go upatrywać może, należy w pewnej wadliwości 
jej ustroju, a mianowicie w niewłaściwym stosuukn 
tak swanoj komisji aaraądzającej do repreaentacji 
miejskiej. Obecny statut w spesóo trafny niewła
ściwość tą usuwa przez nstanowienie kuratorji, 
która stykając się bliżej I bozpośrednio ze szkołą 
łatwiej będzie mogła .re wssystkich sprawach wy
rozumieć istotne cej szkoły potrzeby. Oko-iezność 
zaś ta, że kuratorja obradować będzie pod prze 
woduiotwem prezydenta a ia .U , n»da jej nobwałom 
więsszego znaczenia i większej wobec reprozenta- 
ojl miejskiej powagi. Pozwalam sobie praeto wy 
razić przekonanie, że szkoła prsemyslowo handlowa 
w dzisiejszym jej n3trojn odpowie w zupełności 
pokładanym w niej nadziejom ; w imienin eaś sza
nownego grona nauczycielskiego składam w ręce p. 
prezydenta zapewnienie, że całe grono nauczyciel
ski* uajlepazemi ożywione jost chęciami dla tego 
zakłada naukowego i wszolkich dołoży starać, aby 
szkoła ta jak najchlubniej si| rozwijała. W końcu 
ośmielam się dodać jaszcza prośbę, aby pan prezy
dent był łaskaw być tłumaczem powyżej wyrażo
nych acznć przekonać grona nauczycielskiego wo
bec szan. kuratorji szkolnej i świetnej reprezenta
cji miejskiej*.

Pan prezydent powitawszy uprzejmie wszyst 
kich docentów, podziękował im serdeosn!e zs od
wiedziny i nadmienił, że jakieś szczególniejszo fe
tom zdawało się wisieć dotychczas nad szkolą prze 
myełową, na której istnieniu 1 pomyślnym rozwoju 
reprezentacji m ejskiej bardzo wiele zależy. Rada 
miejska i prezydent natrafili ns rozliczne, z wczle 
nie przewidziane prsoszkody które opóźniły w tym 
roku otwarcie sskoly w 8machn ratuszowym z nie
małą szkodą dla nczącej się młodzieży a kn wiol 
kiemu utrapieniu wszystkich tych, którym wy
kształcenie naszego stauu rękodzielniczego i haa- 
dlowegj leży na sercu. Trndności te szczęśliwie 
zostały zwalozone, a prezydent żywi przekonanie, 
ie gorliwość i onergla tak wytrawnych i doświad 
czonyoh pracowników ntnpełulć potrafi Inki, 
w nanos młodzieży rzsaisśloicsej powstały wskutek 
dłuż zego braku szkoły.

W koćcn zapewnił p. prezydent grono nau-
l  1  **»r#w »U cja miejska nie będzie szezę 

!  U l  **®łe wyposażyć we wssystko,
o jej >widU.wi ^  rozwoje jost potrzobnem.

ł Karła dawflzj PW8U. Staraniom Towarzy
stwa h .s t o r y o z n o - W ^ ^  w ,. .la  w P .ryźs m 
r. 1859, wielka .Karta dzwaoj Polski* z przyle
głem! okolicami krajów ząslodnlch (aa stopę 
1/300 000); zaakomlte to dzieło kartografii pol
skiej, uskntocznione wedle planu i dyrekcji jene
rała Chrzanowskiego, rysowane przes słyontg > to
pograf* A. H. Dnfnr, składa się z 45. si-kajj, 
8. dodatków i jedte] karty zbiorowej. Wszystko 
to mieści się na 49. arkuszach, których wykonanie 
przecięciom o po 2000 fr. kosztowało.

Ątlag tua sprsedawiJ się dotąd po franków
120 za egzompłuns  Mnjftąj Calem Jak aai
!te r ii» » »  rR f.4 m «a iilh .tu  m* w S n lm n a r  peisi- 
osnośoi, Rada Towarzystwa his tory o«*ó lltet.ukJ9Be 
uchwaliła snsczne zniżenie tej ceny, która, z* pe
wien przeciąg czasu, ustanawia się w sposób na
stępujący : „ o  *

Egzemplarz z opłaconą przesyłką w ™ ,B8“ 
skie, do Galicji, Austrji i Niemiec oraz Francji
36 fr. „  , . .

Egzemplarz z opakowaniem i wysyłką do kró
lestwa Polskiego, cesarstwa woskiowskiego, or»» 
innych krajów (transport na koszt odbierającego) 
35 ff

Egzeaplara waluty ua miojscu w bibliotece
polsk.oj w Paryźn 3s fr.

Pojedyncoe arknsze karty: na mlejscn po

Pojedyneze arkusze karty: z przosyłką pod
opaską rekomendowaną 1 fr. 50. . . . .

Z a m ó w ie n ia , z  „ ł ą c z e n i e m  o d p o w ie d n ie j k w o t y  
w prsakazie pocztowy®, B a le iy  a d r e s o w a ć :  M I*
Directenr de /a Bibiiotbćąue Polonaise, 6. Qual 
d’Orlśans, Paris.

* Praczu rodziny Myclelskich Z rządem prn 
skim o dotację dóbr Gostyń na klasstor Filipinów 
za oi'*8ów Władysława IV. nadanyoh, z restrykcją 
zwrotu do rodziny w razie odebran a od zsakonn, 
zakończył się zwyelęztwrm rodziny fnnda orów. 
R dżina MycieUkish, wywindykowawszy majątek, 
data piękny przykład ofiarności i poszanowania 
woli swych przodków, bo zamiast podzielić się tym 
spadkiem, uznała zgodnie iż dochody majątkn należą 
do 00  Filipinów osiadłych obecnie w Tarnowie, gdzie 
własnym kosztem wybndowali klasztor i kościół.

* Szczery żal zostawił po sobie ś p. Franci
szek R u ż i c z k a ,  który ciesząc się zdrowiem 
rzadkiej czerstwośoi, nngle 12. bm w 63cim roku 
życia został powołany przez Najwyższego. Jako 
dłngoletni naczelnik oddziału komercjalnego i binra 
reklamacyjnego tutejszej dyrekcji rnchn kolei Ka- 
rola-Lndwika, znany był w szerszych kołach, szcze
gólni* kuplcoklah; a wszystkich, którzy mtoll ■ nim

jakąkolwiek styczność, jednał sobie aezynnośoią i 
rzadką uprzejmością. Jako przełożony byt tak przy
jacielskim i łagodnym dla swoich podwładnych, iż 
ogólcie go szanowano i kochano. Czech z rodn, 
był on przes węzły rodzinne i 27 letni pobyt w Ga- 
lioji złączony z naszym krajem, w którym i ■ daw
niejszych lat, kiedy bywał naczelnikiem stacji w 
Wieliczce, Jarosławia, i Rzeszowie wielu pozosta
wił przyjaciół. W  licznym orssakn żałobnym znaj
dowała się także represeutacja gminy Podwoło- 
czysk, która mając sposobność poznać w niebo
szczyka połączcne zalety człowieka i urzędnika, o- 
bok wieńców cfi&rjwanych ze sfer kolejowych, 
także wieniec złożyła.

Niech mu będzie lekką ziemia, dla której sy
nów okazywał się zawsze prawym współobywa
telem.

* P. A dolf Abrahamowlcz, autor znanych a 
nas wesołych komedyj i fars wybornych, jak „Clur- 
kiewicz*, „Dwie teściowe*, „Mąż z grzeczności* 
i t. d. otrzymał r.d p. Schwaba Polsbsky’ego, zna
nego tłumacza czeskiego, zaproszenie, aby te ko- 
medje zwoje pozwolił przełożyć na język czeski 
dla tsatrn narodowego w Prattee. Nie wątpimy, że 
nlnbiony tu powszechnie autor sympatycznemn temu 
wezwania da f  >lgę, i da b ę posnąć Csechom, któ
rzy tak ży . o interesują się wszjstkiem, eo się na 
pola literatury i teatru u nas nowego a dobrego 
jawi.

* Mianowania. Minister sprawiedliwości za
mianował zastępcę proknratora krakowskiego, Wil- 
libalda Prnssnigga zastępcą starszego prokuratora 
w I rakowie, r, adjnnkta sądowego w Rzeszowie 
Dyonizego Pogorzelskiego zastępcą proknratora w 
Tarnowie.

Sędzię mi powiatowymi mianowani następujący 
adjnnkci: Edward Hermanowicz z Jawotowa w
I uto wistach; Otton 8anerqde'l z Sadogóry w Sto- 
rożyńcu ; Tytns Sięgalewicz (poseł na sejm krajo
wy) z Zablotora, tamie.

Przeniesieni zostali na własne żądanie: za
stępca prokuratora, Władysław Zaklika z Tarnowa 
do Krakowa; eędaia powiatowy, Mareiu Choraem 
«ki a Zabłotowa do Stryja; sędzia powiatowy, A 
leksauder otobieekł z Lntowisk do Łąki.

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
d 5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

Muzgum im Uzieduszyokicn otwarte w nie 
daielę od godz. 10. do 1., w środę i aobotę od
I I  Jo  3.

* MuZdum p z z m y s ło w t w ratuszu codslonnie 
dnit?°/u et' do 8 ,; w 50 et w Inne

malkontentom skrócony napowrót się podniesie, i ta 
wyjaśniona myśl uzas.dnia twierdzenie, te ów ezło- 
wiek, któremu żadnej przyczyny do napaści ns mnie 
nie datem, był narzędziem w ręku przeciwników 
moich.

Z powyższego przedstawienia przyjdze szan 
redakcja do przekonania, że cały fakt zajścia opi
sany w dzionnikach, jest wymysłem bjjnsj fautaji 
korespondentów, a jako dewód niechaj posłnźy za 
łączona oświadczenie p. dr. Ignacego Kunińskiego 
burmistrza tutejszego.

Najboleśniej dotknęły mnie korespondencje w po 
cznda mojej nnrodowości. Leci trudno, tn sam się
bronie nie mogę.

Twórcom zaś korespondencyj Z8 Stanisławowa, 
którzy myślą, że tą drogą dojdą do pożądanego 
celu pozbycia się ztąd mojej osoby, :
ksza miłość BoskB, jak złość lndzka. lytus Wi , 
naczelnik filii Banku anst.-węg.

Dołączone a wytwspomniane pismo opiewa:
„Na podstawie złożonego mi przez naeseln ka 

straży ogniowej raportu, oświadczam stanowczo, 
że f*kt zajścia na reducie strażackiej aa anin 2. 
b. m. w Stanisławowie odbytej, mylnie i z prawdą 
niozgodnie w dziennikach przedstawiono, Stanisła
wów 14. Intego 1885. Dr. Ignacy Kamiński, bur
mistrz “

Co do kwestji poczncia narodowego p. "Wilda 
objaśniają nas osoby, na których zdania polegać 
możemy, Iż pokrzywdzony złożył dowody swego 
patrjotyzmn w chwilach najgorętszych dla narodn, 
bo podczas powstania w r. 1863.

• Jutra we czwartek d. 19. Intego: św. Kon 
rada; — św. Partenyja pr*p.
o w i .W,*domo4c, Policyjne ■ dnia 17. lntogo g k r a d z i o n o : p. piM> na „j (jr0(j ,uglej kolo
dworca kolei K. L. z wozu miastowo fntro z ozar- 
tyćb k ymikich baranków s bobroweml mankietami 
pokryte ciemno bronzowem .mk.om wart. 150 zł 

Z  g u b i o n o : p. Teofil M woźny, tw y bank 
noty po 50 zł. w drodze ■ poeuty do kasy oss 
esfjnosol przez ni. Kościuszki.

—  Z powodu burdy redutawtj w Stanisła
wowie otrzymaliśmy następnjąoa plamo :

„Przed niedawnym czasem pojawiły się kore
spondencje w Kurjerse lwowskim, w Gazecie Na
rodowej, w Nowej Rtformit i w Gazecie polskiej 
czerniowieciiej, pisane ze Stanisławowa, a opisn 
jąoe zajście, jakie miałem mieć na reducie straża- 
ikioj która się dnia 2t intego r. ł> odbyła.

PonowaŁ artykuły u, atliSają mojej ezei i 
momu poeznolu nurodowoa.a Jako Polaka, spodzie
wam s'ę że szan. radikoja nJev dm(Sw< mi praytaoia 
tege krótkiogo sprostowania włam.oh swego dzlon- 
nika, ehoć troehę później nwuględnisjąs to, że ezło 
wiek obrażony w tem co ma najdroższego, tj. w 
poczncin swojej narodowości, nie może zachować 
tyle simnej krwi, aby napisać sprostowanie znpetnie 
objektywne, kwalifiknjące się do dzienników, niero- 
biąc wycieczek ostrych i osobistych przeciw kore 
spondentom ze Stanisławowa, którzy tendencyjnie i 

prawdą niezgodnie cały fakt przedstawili —  a 
chcąc badać całej rzeczy popularność, p sunęli się 
s t do tego stopnia, insynuując mi znieważtnie na 
rodowuści, do której sam eałom sercem należę — 
esego dałem jnż dowody.

Opinia publiczności inteligentniejszej miasta 
Stanisławowa, oceniła odraza cały fakt zajiela ja 
kie miałem na redncie straźaciiej należycie, mis 
nnjąc go swyklą burdą, napadem przez człowieka 
w niepocsytalnym stanie, a podjudzonego najprawdo
podobniej przez nieprzyjaźne mi żywioły, mające 
do mnie niechęć z powoda obdiżenia kredytów w 
filii Bmkn anstro węgierskiego, której tn naczelni
kiem jestem.

Zajście całe, którego padłem ofiarą, rednknje 
do tego, że przez indywiduom maskowano 1 juk się 
zdaje dobrze podoehocone, i  którem poprzednio i 
słowa nic mó iłem, zostałem w sposób brutalny 
opadnłęty, pod pozorem j&kobym je obraził, a tem 
samem i narodowość polską znieważył —  cofnąłem 
sic wezwawszy strat ogniową do zrobienia po 
rzadko i zażądałem demaskowania napastnika.

Jak się pokazało, był to handlarz czy pomo- 
esik tntejszegc handlarza wieprzów, człowiek któ
rego w życiu przedtem ani znalem ani z nim mó
wiłem. Nie msjąc zamiaru żądać niemożliwej od 
tegoż satysfakcji, poszedłem do domu, a dopiero z 
pi _ wdą mijających się korespondencji dowiedziałem 
ale, co zajść miało i o co chodziło Korespondenci 
bowiem wyraźnie się oiessyli nadzieją, że stanę

G u d i n t i i ,  j r m i i ł  I

Galicyjski przemysł naftowy.
Deputacja galicyjskich nafciarzy przyjmo

wana w tych dniach przez PP- ministrów br. 
Pina i Dunajewskiego, przedłożyła ob‘
gzerny memorjał, wskazujący na upadek prze
mysłu naftowego w Głalicji, i z prośbą o pomoc 
rządową. Jako główną przyczyny wspomnianego 
upadku podaje inemorjał taryfy kolejowe prote
gująca towar zagraniczny, szczególniej z M.o 
skwy, i cło niskie dla surowych materiałów z 
zagranicy, dalej niesłuszny rozkłtd pudatka I 
bezwzglęaność fiskalną. Memorjał żąda przede- 
wszystkioia, ażeby kolej Północna zrównała ta
ryfy dla towarów krajowych i zagranicznych, 
podwyższenia cła przywozowego, i ściślejszej 
pod tym względem kontroli; dalej, ażeby po 
datek zarobkowy był wymierzany od ilość 
produkcji, a dochodowy w myśl nchwał gali 
cyjskiego sejmu. W końcu żąda memorjał, ażeby 
nowo założone przedsiębiorstwa naftowe wolne 
były zupełnie od podatku.

oeny zooźe (a 100 klgr&mow):
LW1W dnia 17. latsge. (Bank reinlnay.) Ceny 

zboża k 100 kile l o e e  Lwów 
Fssonica gotowa 

Mała
„ aa termina 

Zyto gotowe 
„ na tormina 

Owies do nasienia 
„ obroezny 

Jęczmieft browarny 
„ na termina 

Rzepak 
„ nowy 

Groeh do gotuwania
• imwanir

Wyka
.  «U »n ila

Booik 
Hroczka
Koniczyna eserwona 

„ biała 
„ szwedzka 

Lnianka 
Knknrndza 
Chmiel za 50 kile

6 70 do 6-72; knkarndsa od 5-75 do 577 ; — 
rsepak od — •—  do 13'— .

Wiedeń dnia 16. Imago. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów węgierskich 607, galicyjskich i 
bukowińskich 788, niemieckich 1097 —  razem 
2462 sztnk.

Płacono za woły węgierskie opasowe 55 zł, do 
58 zł., —  osobliwe do 63.— zł., za woły snebo 
paszowa —  do — zł.; —  sa woły galicyjskie i 
bukowińskie opasowe ó4, do 58 zł. —  ct., osobl 
60 zł. —  e., zs snebopaszowe —  do —  zł. —  et.; 
a woły niemieckie 55 do 65 zł. — et. za 100 
kilo mięsa.

Wilhelm Amirowice Ł  K . Seksie.

Z eZEBN IO W lEC: o gods. 10 s»i>!.— wioctór po- 
efąg pospiesiny, c gods. 3 i m . 35 rant- o godz. 3 minut 
t 2 po południu pociąg

Z PODWOŁOCZYSK: sa ć-amsee w P cd ^a tz .. o 
geds. 10  m. 13 wi' esót pociąg pospieszny, O godz. 2 is. 
28 rwo i o gods. 3 mia. 42 po pełne, póeiąg nu?Łsanj.

Z PODWOŁOCZY8K : na dvrotzeo gfówj:y I-rcrfik. 
e godz. 10 min, 86 wieosćs pcei^g ęo r.ioesrj, o godz. 
8 móc. 5. raao i o g ciii le 4 min ‘ 0 po potadaio. po
ciąg mlęcsaDf.

Odchodzą sc Lwowa:
DO KRAKOWA: o gods. 10 min. 46 wieosór pooiąg 

pospiossny, o gods. 4 min. E rano pooiąg onobowy, o 
geds. 6. mir 8 po potudain pooiąg mięzsany i o godzi
nie 6. min. 85 rsno pooiąg mięiiany lokalny.

DO CZERinOW lEC: o gods, 6 m. 80 rano :-ooiąg 
pospibssny,. o gods. 1 £ min. 15 po poładnin, i o godz. U  
mir. 10  w" nocy pooiąg wlęisany.___________

ztr.
n

. • 7-25 780

n
n
n

. . 6*20
s • ’

6-70

n
n

«
.* .’ 6-25 6-75

m . . 6-50 7-60
n
n . . 11-50 12-—
a 0 • *
n . . 7-— 10- —
« . . 5-7P tf-5u
rt . . 6 6  u «• -
n
n ’. ! 5-50 6-50
ff . . 7-25 8- -
n . . 46 — 54-—
n . . 55 — 64-—
n . . 50-— 70-—
n
rt . . 526 7 25
» . . — ’— — • —

Wiedeń 16. lutego.

PewBMchny 
stwa (za 100 u tj

aastr wbaak. 6 P***
• m WBTwbrst * w

3-Ł 1154 po 850 sł.w-a- 4 ft*
IWO „ 600 ,  „ „ 5 ,
1860 ,  100 ^  •

-■S 1934 100 I I  .
ęutTMUt.doKpo lSOal.fpi- Soaia Slota li  fre . .

Ooligacje indemnisacyiM 
i w  100  z łr .)

GaUcyjakio..................
O a k a w i f i t U o ...........

Inne publiczne papiery.
r0nta słota 6 pr. m 

ar ■ rtr- w- a. . . . .
"łflopskapoł. koLao 180 IŁ

0 procentowa . . .
Wę ^ y a ka p «\  p« 100 itr. 
I ar*akap*iy„ kel.pe4^ fr.

Akcje bukow e.
Anglo-aastr. p o  ZOO l  IZB m  
Sodencred. Aot Oet. gQo ^ 
Zakład kredytow y dia t i a f l ,

1 przemyzłz. • • • .
Nakład kred. wtfisr- MO * .  
?»var*. is k M t  Mńzso-M"

W 640 ate. . • - ‘

■tacą | tąd*.

83 44
18 90

12' 
i *
49 -  
74

88 6 
84 OK

1S7 IfO 
188 50 
148 ZO
74 50 

168 76

101 76
Ul 6(1

88 30 

;47 BO
18 76

108 75 
88

* 8 80
*18 60)818 — 

*»o Hue

Galicyjski bank hlpotacmsy
po 800 sL ..................

Banka snst.-węgiorskifgo po
000 sir................................

Dnionsbenk po 100 str. 
Terkekrsbuik pow. po 140 iŁ 
Wiedeński Bankrerein po 100

sir. w. z.

102 50 
1.18 50

98 48

147 76 
118

10? «* 
199 -

808 2*1

Akcje kolei.
Albrechta po 800 dr. .  .  
Alfćldskioj po 809 itr. irtbr. 
gltbiety .  800 ,  .
p^dynwda północne] pe 100 

m*f. » .  k . ......................
prznowzin Jdsefs po MO 

(w— Ł
Łr w S - C « m i o w . : j a « k a

Bniolfa po ^ s r .
B i e d m i o g r . p o i O O ^ ^  
gtamtseuonb.-eos*00 _ 
Bfldbabu po MO zł. «• 
Tramwaf wied. po 170 *
Wfgionko-gslicy,tski ŁuI

W po 800 złr. • • ■ '
półzoa-wsebod. P°

800 złr. ,  •
Węgier, ssshoda- (Wsstb.) po 

gSo ph. w. z. .  • • •

płacą "| Żądaj
słr w, a.

en -  
6

14' 6(1

807 
8 2 

; ł 8 *?>

.03 Su J..7 ■

10  -  
86 - 
W  6

( 1  -  
186 2* 
21*  n

**r t »  —

2  8 SO iin -

267 V5 268 26

18 - 19 -

ł l 6 26 
76

163 60 
84 75 

134 81.
*15 —  
1*2 8 ,  
214 r>

216 
176 fO 
184 -  
it>6 n  
181 *0 
305 8(1 
1*3 S( 
Sili 5

80 — 8U K

178 - 176 73|

80 25 181 - |

Spirytus zł. 26-50 do 27-— za 10-000 lit. pret.
U w a g a .  Bank rolniczy otworzył magazyny 

zbozowe na contr dworcu kolei Karola Ludwik* 
wo Lwowie, dokąd wszelkie wysełki zboża adreto- 
w«ć należy.

Bank rciniczy ntrzymnje na składzie i w ma
gazynach swoich; owies, kartofle stołowe, kartifle 
gorzelniane „Glissony*, sporck olbrzymi, rzepak ho
lenderski. groch „Yictoria* biały, ząb końjki ameryk. 
„Virgima“ , lncernę francuską z Montpellier, koni
czynę caerwoną, białą, szwedzką i wszelkie nasio
na do poslown wiosennego —  przyjmnje zamówio- 
nia na maszyny rolnicze i wszystko co się tyczy 
gospodarstwa, prsemysłn i bandln.

K r a k ó w  17. Intego. Pszenica żółta od 7-80
do 8 40, czerwona od 8- — do 8 65, biała od 8-__
do 8 60; —  syto od 7-30 do 7-50; — jęosmieć od
7 50 do 8 ‘— ; — owies od 7-20 do 7 50 • __
groch od 9 50 do 1 1 5 0 ; —  fasola od lo  — do
18 — ; —  kukorndza od — *—  do -  •— ;  proso
od 7-— do 7-50; tatarka od 7-75 do 8 -  • — 
rzepak od 12-25 do 12-75; -  koniczyna biała od 
35-— do 45-— , eserwona od 40‘— da

W i e d e ń  dnia 16. Intego. Pszonłoa B-56 do
8 56; —  żyto ed 7 28 do 7 33 ; owioz od 7-27 
do 7*28; — kukurndza od 6-22 do fi 2 7 ; - -  
spirytus od 27’65 do 27"70-

P e s z t  dnia 16. Intego. Pszenica od 8 22 dc 
■(•24; —  żyto od — '— ‘ ’ owiee o !

T tit tr ih j fiai. Mir. i utatnin l ia J m fc L

Reforma potwierazs doniesienia naszego ko
respondenta z Wiednia w zupełności, pisze bo
wiem :

Z Wiednia smutne nadchodzą wiadomości. 
Rozbicie w Kolb polakiem, jak się dowiadujemy, 
zupełne. Nie można nawet zebrać członków 
Koła na posiedzenie. Po dwóch tygodniach bez 
posiedzeń zwołano nareszcie w sobotę Koło na 
usilne naleganie kilku członków komisji regu
lacyjnej, domagających się dyrektywy. Tymcza
sem Eksc. Kazimierz Grocholski zachorował, 
zastępcy prezesa p. Jaworskiego nie można było 
odszukać. Podobno uważał p. poseł komisję dy
namitową za ważni ejszą od posiedzenia Koła, .  
Eksc. Smolka odmówił prezydowania. Wszystko 
się rozlazło, aa naet^pny z»ś dzień w niedzielę 
nie zwołano posiedzenia Koła. O upadku du
cha jaki zapanował w starej gwardji najzacię
tszy wróg większości delegacji naszej nie mógł 
mieć wyobrażenia. Eksc. K. Grocholski, jak 
nam donoszą, jedne ma ideę, którą wciąż po- 
wtarsa hrabiemu Taaffemu, a nią jest budżet 
uchwalić i rozpuścić Radę państwa nic uie za
łatwiwszy. I tak się st&uie prawdopodobnie. 
Zanim to nastąpi członkowie komisji regulacyj
nej zostawieni bez najmniejszej dyrektywy go
towi się zgodzić na zgubne uchwały, może na
wet na rezolucję Russa, a więc gotowi dopo- 
módz do sporządzenia trumny dla regulacji i-zek 
galicyjskich.

Jenerał-gubernatorowie wileński i kijowski 
% najwyższego polecenia rozesłali notarjuszom 
okólnik, wzbraniający im latwierdzać sprzedaż 
majątków w zachodnim kraju —  nawet osobom, 
wyjętym z pod ogólnego prawa 10. grudnia, 
stosować się to ma podobno i do tych 220 o- 
sób, które korzystały dotąd z wyjątkowej łaski 
carskiej; do nich należał między innymi sławny 
inżynier rzeczywisty radca tajuy, Kierbedz, 
który ma rangę równą ministrowi, a któremn 
car Aleksander IX pozwolił kapować majątKi 
na Litwie, własnoręcznie podpisanym reskryp 
tem „ze względu na wielkis zasługi położone 
ojczyźnie i tronowi" — i teraz oto odjęto mu 
to prawo łaską monarszą za znakomita 65-le- 
tuią działalność nadane. Odjęto go też i takim 
osobom, jak jenerał-adjutant br. Rzewuski by
ły naczelnik korpusu, jak jenerał ks Radziwiłł 
szambelanowie hr. Tyszkiewicz i Plater, t. j. o- 
sobom, które po długich latach dali dowod; 
wierności swej tronowi — i nczuć wiernopod- 
dańczych.

NKtśiś d. 1S. intefffc. (Pry w.) Harmonia w

C. k. jeneralna Dyrekcja auitr kolei państwowych

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 złr.)

Bofimored. allg. fater. 5 pr. zł.
„ «ph w 38 lał 5 pr. w .a. 

GoL Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
6

Galie. Vaak bipot. 6 pr. wa.
„ Zaki. kr włol.e „ „ 

Bank mitr weg. m. k. 6 pr. 
• • .  w. a. *  „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. ( a  100 ztr.)

Albrechta po MO aŁ 5 pro.
■rebr. w. a ...........................

Alflldika po 200 zł. 6 pr.
trebr. w. ft. •

Oteia* * 800 słr. w. »■ »• 
Blibioty po 5 pre. W ■ -

om. 186S 6pr. »r. w. o.
!  1870 5 b .  ■
* 18725 .  ,  .

Fefdjnznaz pół. 6 pro. ».k.
.  6 „ srebr 

flaLK. L. 300 zł. 6 pr. ar. w a 
n. e*. 6 pro.

• HI om. 1871 300 
IY, e. a 900 zł. 5 pr.

Iiwew.-Cser.-J***-1  °m- 1865 
800 zł. 5 pw- “ • *• »• • Lwow.-C*er.-Ja*. B  u l  1S67 
MO zł. 6 pro. jw. w; o. . 

Lw.-Gzw.-Jmi. III-om. 
ee* zŁ t pr»-

pteoą I *ł*a.
słr. w. a.

L8 --
>:8
9' 50
99 70 10-1 20 

10 1 — 1(4 50

l0» 85101 fi

On 80

00 80
>01 m

los eo
>18 

>10 to 
ino

la s ;»
9- ir

W

1 ( 0 70

101 -  

KI

1C«

100 -l

Ow.-Ceer.4aw. IY -** -  
300 sl. 6 pre. «• »• *■ • 

andolfe po 800 oh w.a. 5 pi.
arebr. w. a. - • ™  ,

ttudolfa em- 1859 P° 800 *ł 
5 pro. ar. w. a. • • • 

Kadolf* aa. 187* P® MOał.

almł«tgrodsk»ej W Mó złe. 
6 pi

Siodmiegn 
irofc

Papiery lotofyjn* 
(sztuka)-

Zakład kred. dU boa- 1 prawu.
Klery po 40 złr. »• *■ •
tnab-uckie prein. T° ■ . • 
KegleTioh po 10 *tr- **■ *: 
Krakowska pe 20 **■ w  Ł  
Łnblażsk* prem. P°*- • • 
Bndzińskio a . . • • • • 
Palffy po 40 ełr. m- *- •
Rudolfa po 10 zł*- ■  •
K. solni pe 40 zł. »■ *• • 

DgroosUo P*em- p e l.. 
St. Oenoia po 40 zł*. ■• *■
Słanieławoweka (poiyoska)

po 20 zł*, w. •
Woldsteln po 20 słr. m. k. 
Windiaohgrtta po 20 sł. n.k

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . » « • 
Frankfurt 100 m**k. .  •
Rzmburg 100 mark
1 .  , .  100 fnŁ zsterL 
P*ni 100 (nwkłw

pSóąJżąHaT 
słr w, a

' i  —  
4j as 
12 -  
18 -. 
18 - 
as ~ 
»  75 
39 
19 to 
U  5
lk
48 26

24 7
M 75 
31 4n{

80 4
80 46

oe to

IW §0 
44 25 
19 to

19 -  
98 f )  
46 24
89 'n
90 - 
64 75 
22 60 
49 -

H  —
80 50
r? »o

6o en 
eo eo
6o eo 

124 eo
*9 09

była się ciągnienie lotęrji „Przytuliska polskie-

h. j  fi? .',™  » '  P»«neb śp. K.i.ert.ld,był świetny. Namiestaik niz mógł być obecnym,
ale przysłał paradny wieniec. Marszałek kra- 
owy miał mowę na cmentarzu.

Btriin d. 18. lutOgo Rajchstag przyjął n- 
stawę prewencyjną co do ceł, mueą której co 
do iiwernnków na. podstawie kontraktów przed 
d. 15. stycznia zawartych, płaci się cło dotych 
czasowe i ustawie tej podlegają także nasiona 
oleJ“ e> o*?! w beczkach i mąka zwana „Kraft- 
mehl.“ Cła importowe od zbożn, miewa i win 
musujących mogą na larządzenie kanclerza być 
pobierane (już przed wejściem w życie nowych 
ceł) w wysokości ceł noyrych.

Londyn d. 18. Intego. Times odwołuje swo
ją depeszę aleksandryjską z dnia wczorajszego 
donoszącą o wyruszeniu Wolseleya do Eorti! i 
dadaje, że w ogóle żadnego nie byłe prawdopo
dobieństwa, aby Wolseley niezwłocznie w po
chód wyruszył. H
ma AJ*ny 18 luteg0 I łb * p08ł6w przyjęła 108 głosami przeciw 104 rezolucję, odmawiają-
cą nadal zaufania rządu wi. Gabinet podał sie 
do dymisji. *  7

ał n,W A yi d‘ I8v Iate? 0-, Podpisany przez 300 
2 2 T S Ł W  przeciw manifestacji socjali- 
S b  i  “ * 5 ° ^ ebie J«Iinsza VaUesa

l ° Wlf da:; "Hon0r mtWadał na młodzież francazką obowiązek niepnszezania pła-

M t  pr“-
Rzym d. 18. lutegu. Minister Mancini od

powiadając w labie posłów na interpelację p. 
Ssnnino, oświadczył, że zawiniłby przeciw obo- 
wiązkow1 swemu i zwyczajom parlamentarnym, 
gdyby potwierdzał lub prostował treść jakąś, 
ogłoszoną przez ajencję telegraficzną. Rząd 
przedłoży Izbie dotyczący dokument, ? ma na-

; f 6 Iłbft uznft wteiy Je*° Postępowanie jako tratne, roztropne i interesom kraju odpo
wiednie. F

Port Sald d. 18. lutego. Onegdaj przybyła 
tutaj druga wyprawa włoska.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n e g o  o d  d. 15. In te g o  1 8 8 5 .

O d j a z d  z e  L w o w a :
Pociąg m ięssany: o gods. 6. min. 40 rano do Stryja. 
PoOizg osobowy; o godz. 11  n.in. 25 prsod południem, 

do Stryja, Stinioł-wowa, Drohobycza, Borysławia, 
Chyro wa

dociąg mtęazany: o godz. 6 min. 45 wieczór do Stryja, 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Drohobycza, Chyrowa, Za
górza, Zwardonia.

P r z y j a z d  d o  L w o w a

Pociąg mląszany: o godz. 8 miD. 39 rano se Stryja, 
Stanisławowa, Chyrowa, Za^órsa, Zwardonia.

Pooiąg ooobowy: o god/. 4 min. 17 po połodnin se 
Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, Chy- 
rc wa.

Focb g  m ięssauy: o gods. 1 min. 39 w nocy z Hmia* 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysławia, 
Chyrowa, Zwardonia.

Z Izby handlowej-. 17. lutego .8 -5  

1. Akcje sa estukę
plącą

L w i w

bez kuponu bieżącego 
ber dywidendy

Kolej gaiio. Kar. Lud, 203 zł m,k.269 — 212 —
„ lwow. czer jais. 200 zł. w, a. 215 5 ! 218 50

fiauku hypot. galio. 20o zł. w. a. 284 — 288 —
„ kred galic. 20J zł. w. a 237 — 242 —

2. L isty  zaztom w  s c  100  s łr .

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 pro, w. a,

» B * 4 S
W » » ń

Banku krajowego 4V,%
Banku kyp. galie 6 „

!! * * 5wyls.zlÓ®/0 prn 98 6G
3. Listy dłuin* z® 100 rf*.

G. Z, kr. wŁ (d. 6°/c) 3°/o »  Ukw- 58 “

6
okres

w. a.

29 50 100 50 
91 75 95 -  
29 50 100 50 
37 25 88 25 
91 —  92 -  

101 —  102
96 69 97 60 

99 60

5*/o n .° u 58
60
60

d. OtUigi se. 100 sir.
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m . k. 501 50 102 50 
Kom. banku kraj. 5pro w a.Iem. 96 75 97 75 
Potyczka kra; z r.
Pożyczka ,  3

pre. w, a.
1M8 4 V ; ,  .

fi. Losy.
Miasta Krakowa

t Stanisławowa .
6 iS!owâ f.

Dakat holenderski 
Dukat oeearski 
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Ruhel rosyjski srebra?

» u papierosy 
100 Esarsk nlenieckich 
jfetro  .
Kupony w arehrss

T<)2 7', 104 — 
90 60 91 60

17
22

5.72
5.76
9.76 

10 —

1.54 
1.99 

60 25

19 —
24 m

5 8 2  
5  86 
R86 

10.12 
1 64  
1 .31  

61 —

W ie d u il  dniai IB- Lutego. 1865 
godzin* 1 minut 50. popotndnin

X lp lay. 46 .50
Anglo-anstr. 107.— 
-olej Kr. Lud. 26S.50 

Kolej Folud. 143.25  
1 Lołej państw. 3 0 6 .—  
Węg. Nordstb. 176.75 
Węg. obi. p. ri. 108—  
Węg. ois. losy r. 118.40 
Ronta. węg. 4%  98.57 
toi. rubel. pap. 1.30.35 

Galie- indemn. 102.— 
Usposobieue

W W i i ,
godzina 10 atin 

ikoje kredyt. 804.40  
iolej Kar. Lud. 2 7 0 .—  

Uzionsbank 78.25 
Kossyj. banku. 1.30

R e r l ln ,

W ąg. akcje k j. 31 5  75  
Unionsbank. 7 8 .—
Nordbahn 14 9  50  
Ko!oj AlfSIJ., 186.75  
Kolw) Iw.-czeru 2 1 6 .5 0  
W ied. CoEana’. 12 5 —  
Elbotal 184 25
Lfind-Bank 104 90  
Bauk.-srein 106 .80  
L sty tr?gd«r. 118 75  
Ma-rki niemiec. — . —  

silne.
dnia 18. lutego.
36 przed południem

Anglo-austr; 10 7  25  
Kolej połudn 1 4 2 .80  
Napoleondor 9.81  

Usposobienie: silne

doia 17. Intego
godzina 5 na lnn( 30 po południu. 

Boeyjsk. bankn. 215.— Akcie kredyt.
Lombardy 238.50 Gahcj akie
Poż. wschód. 65.20 Austr. bank.

517. -  
112—  
165.15

T E A T R  HR. B K A R B K A  
pod dyrekcją Jana D obnafiskiego.

We 1885.wtorek dnia 18. Lutego 
Po raz drugi ■

Deputowany z Bombignac
komedja w trzech aktack z francuskiego H. Bisson.

Początek o gedsime 7. wieczorem.

BANK KRAJOWY 
król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
4V,°/0 listy zastawne . . 91.25 91.75

(IN" a d e s ł a n e . )

Nowość. Tylko 90  ct. Nowość.
Święto wyisły z druku 1 8 0  a ą ji» lt > k n le j» s y  eh  i 
d a j n l n b l e ż s i y c h  A  H it  J f M E Ł U D Y J  s  3 5  
U s e r  1 o p e r e t  e k  zawierające : „Carmen. Opowieści 
Hofmana. Straszny dwór Halka Marta. Faast. Rigolet o. 
Księtnioskn Trebizondy. Dzwony z CorueTille Chusteczka 
królowej. Gaskończyk. Pan: Favart Karnawał w Rzymie. 
Zielona wyspa. Wesele Oliretty. Indigo Ksiaię Łobaz 
Fatinica. Podcói do Afryki. Boccacio. Palestrant. Kainie 
Mst Jza'em Donna Jasnita Wesoła wojna Porieo‘la 
Nietoperz. Ksiątątko. Sin .brody Girofle-Girofla Piękna

st: ""«»• c-o

w e.P o c i ą g i  k o l e j o  
podług zegara Iwańskiego.

Przychodną do Lwowa:
Z KBAKO W A: o godz, 5 nln. 83 rano pociąg po- 

s pi Miny, o gods. r mir. 27 wiecaór poeląg 't o  bo wy, 0 
god. 1 1  min. 88 prsed południem pooiąg mięssa"y.

Podziękowanie.
s t a r s r ^ l t ^  [ od« » »  po ś. p. Franciszku Ruiiozoe,
d ir i fJ  .w  i >ed,t0r*-9 °- k nPrr 8‘ *' kole‘ Karola Lu- 

® “ intejszem WP. j-neralnemn dyrektorowi 
_  7 Soohorowi, dyrektorowi ruchu radcy rządo-
_ ?  Bl*dkow*klemn za okazane współczucie, tudziet
urzędnikom i słutbio tejże k lei, jakotet wszystkim przy
jaciołom i suąjomym zmarłego, za liczny udział w smu
tnym obrsędzlo pogrzebowym, ssrdeosue pod-iękowanio. 

Lwów dnia 16. lutego 1885.
Matylda Rueictka e rodziną,



Dla drukarń,
litografii, 

urzędów i sądów,
polecają :

Farbę do dzienników, akoydenoyjną, 
do dzieł, illnstracyjnąpiórową, na 
plakaty czerwoną i niebieską, do 
przedrukowywania, do grawirowania 

i kiedową, 
pokost drukarski w różnych tęgościach 

' i l e r  etykietowy i damarowy, 
atrament i t u s z e  autograficzne, 

fa'by do 8tampiglij, 
b r ą * y ,  p r e p a r a t ,  

KWA S  GALUSOWY i OCTOWY, 
b e n z y n ę ,  

asfalt syryjski i amerykański, 
a m o n i a k  ehemioznie ezyszozony, 

gliceryn -, Kleesalz, taninę, 
kw-s winny,

O L E J  TERPENTYNOWY, 
gumę arabską, pomeks, 

i ó j ,  o l i w ę  k o ś c i a n ą ,  
gąfffi,

papier do odbijania (Pauarapierj, 
oynober prawdziwy chiński, 

karmin i wsz lk e inne farby snohe, 
metal w płatach, 

prawdziwe złoto i s; ebtó „ płatkach, 
zinnfolię białą i kolorową,

„f chlagmetall“ cynk, 
A n t i m j n l i m  K ~ g n l u s ,  

tektury litograficzne, 
masę na walce, 

o liwę do smarowaris maszyn, kredę, 
korek do czyszczenia płyt oynkowyoh, 

gąbki oprawne do czernienia, 
papier szmirglo1*',, 

CENNIKI na żądanie gratis i franko.

w e L w ow ie,

Nowość!
NiniejsŁem zawiadamiam Szarowuą P. T. 
Publiczność, iż w moim zakładzie foto 
grufloznym, wprowadziłem nowy sposób 
sdjęd momentalnych, na suchych piytaoh.

Doniosło Id wykonywania zdjęć w ten 
sposób jest nieocenioną, albowiem mo
mentalna ekspszyc a nietyiao zapewnia 
zupełne podobieństwo, ale nadto przy 
zdjęciach małych dzicc' jakoteż grup 
wszelkiego rodzaju, daje nadzwyezaj z,“- 
dawalniające reraltaty, o których przed
tem ozęstokroó daremnie marzono. — W  
końcu nadmieniam, że jakość powietrz- 
nic stanowi żadnej różnicy przy zdjęoiach.

Z poważaniem

Błachowskl,
L w ó w , u l i c a  P a ń s k a ,  1. 1S ,

(Kręoone słupy). 1— 3

U p r a s z a m y  Wielmnżnego L e t n a  
S a a m a ń s k le K O  by nam miejsce 

swegc teraźnir i - ) c-o pobyto podad -aczyl. 
Zarząl dobr 

2267 1— 2 M y s z k o w l c e .

Apteka w Staremmiescie
p o s z u k u j e

p r a k t y k a n t a .

P o k ó j Ł ^ Y o dwu 
osoonym

woheden* ns Soieu piętrze pod liczbą 6 
przy uli [' Arsenalskk ’ (obok kc >cioła 
0 0 .  Dominikanów) dla pp. kawalerów do 
najęcia. —  Bliższa wiadomość tamie

Bardzo skuteczny

Balsam na nurost włosliw
fi 87! o 30 Ct. 

p o l e c a  a p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie oook Brygidek.

C s o g p o d a r K
kawaltr, w sile wieku, uzdolniony prak 
tyoznie i tef-eiyjznie , p. acując w więk 
szyci. majątKaob, z dobremi poleceniami 
i oszukuje p .sa iy  kawalersko u b  ua oi- 
dynarję. — Łaraawe zgl zenia uprujza 
adresowa) literami E. M.“ do „Admini 
stracji Gazety Narodowej

Koslera
woda do zębów  i ust,
jest bezsprzeoznie najlepszym środkiem od 
Dclii zębów i iż , także równocześnie 
do utrzymania zębów w o?ystości. Ta od 
wielu lat spraw iiona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzyje

mny odor w ustach. —  Flaszka 35 ct.
R Tttchler aptekarz,

(W . Róslera synów k o , następca) 
we W iedniu , 1., Kegierui „-sg isse, 4  

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruokera, w Kutach w aptece 
A. Zagr ewzkiego ; w Warężu w apt,, w 
Kołomyi n Sterała apt. Tarnopol: H Ka- 
Lanego, aHt. *  Sokaln Eng Wysoczańiki

1381 1 -  ?

Nasiona leśne.
Nasienie s o s n y  (pinus sil* tria), i 

k ni po 4.80 mrk., 5'J kil. 230 mrk.; Jo-i 
d l j  (pinus austriaca), m o d r z e w i a  
(pinus larLz  ̂ s a i e r e k i  (pinus pieca «x- 
celsa), o l s z y  (*lnus glucmosa) b r z o z y  
hetui i alba) i t. p według cennika. Na
sienie jest tegorocznego zbioru i wybor- 
nei ń»y kiełkowania. - N sienie sosny 
>rzeoiwnie jest --.biorą sebsłurocznego ma 
ednak JO— ,,0 %  si'y kimkowan a. Cen

niki na żądanie gratis i franco.

n. Gaertner,
nadleśniczy w 8 c h 5 n t h a l ,  pod Sagan, I 
1016 1 —8 i * Azlasku.

o g ro d n ik
żonaty obznajomiony z jszystkłemi gałę 
ziam: swego zawodu, poszukuje posady 
di ). maro., r łt a n ia ła w ó r r  w handlu 
Wilhelma Waldeka W . P  2244 1—8

Jaja do wylęgania.
Zarówienis przyjmuję n  nie od drobiu 
kilkakrotnie nagrodą państwową i dyplo- 
mi m odznaozonego własnego chowi u sa  
i . [Oj. z» 5U pite zł łodnienia Cenniki 
gratis i franco. E .  N c h e c k e j l u r g e r  
I, W leaeń, R _jt  Gjfl3gelzu"ht-Lnstalt 
z oz 187*, Wiedeń E-rtmanngarce, nr 4.

w wschodniej Galioji w 
”  ~  nader urodzajnej ekolioy

położona, mając-i 290 morgów pszennego 
czarnozitomu, z budynkami mieszkalnemi 
i g- spoda.ukiemi w dobrym stanie, d o  
w y  d z i -e r i a w le ir la  m r-z . o 10 łr. aw.

B'iższa wiadomość 
w  b i u r z e  w y w i a d o w e .e m

Jalji Witosysyfhklej,
w e  L w o w i e ,  k 2 8 ,  S y n e k .

F E k W b K I W E

PIGUŁKI %ORISONA
Pa ARUHaiIŁ MOULIN

najlepsze ze środków j«yszoząc/oh 
ł rzeczyszczająoyoh krew we wszelkioh | 
słabościach złego przymiotu, skrofu- ? 
l.ozuych, li fc-aj ach wyrzutach bi rórnyoh f, 
i zepsuciu kłwr 3501 2—f t

dkiad główny w P . -yżu u p. Arthaud 
jKoulin, aptekarza 30 ulica Louis ie 
Giand, we Ln-uwie .kład wyłączry 
apt. p. Krzyżanowskiego ob^k Brygidek,i

Dla kościołów
przy sposobności zbliżających oię 

ś w ią t  W i e l k a n o c J i y e n
poleca

handel przyborów kościelnych

Michała Dymeta
we LWOWIE

S t a c j i  X I V .  męsi Pana i Zba
wiciela U-SlCgO.

B o d y  jp ro o , skala dc wleienia 
też-.cej ngury aca Jezusa Chr. 
w 4 wielkoSeitcL

F i s u  ra l e ś ą e a  Pana J.znsa Chr. 
ao Bożego Gru .a w 7 wielkośoiach.

Zm artw ychw stanie Pana Je- 
znra Chr., ńg ro kolo: ami malo- 
wara w 3 r lk sciacl’ .

M W Ą M  M ARKIEW ICZA
we Lwowie, przy placu Mariackim I. 10.

wyprailaje m im  wszystkie wyrolr pij
n i i e j  cen  a alt n p n  a

N i żądan a wys łają się cenniki 
wsz-lkicn p -zy 'oró« kościelnych, 
Łezjłatuie poc.tą. 2229 1 -  6

Polska Spółka Ha ndlowa
w H am burgu ,

rozsyla f r a n c o  w w o r e o z k a o h

£o I k ilo  brutto
■okk- ar beką 5 kilo zł. 7.4 

Jawę złoi Meiuid. „ B e.li 
„ Ceylon pe.łową „ 5.8
.  . planlaeyj. , B 5.31

Cuba ,  t 6.
b Santos „ „ 4.8:
„ M o » ę  afrykańską „ n S.Si

H e r b a t ą  .. pas staoh I k.lo po 3, 4, |
5 złr i wyżej Cło ou 5 kilo kawy wy
nosi 2 zł., o l kilo herbaty 1 z ł , — które 
» : biorca na mieisou opla a. Próbki na 
1 (danie wysyłamy za przysłaniem 10 ct 
w n-arV_ h coltowych i  2 98 2 ?

ADRE8 : Polnisohe Kaadelsgesell- I 
schaft Z D o ł k o w s k i  A Co. Hamburg \ 
Yalentineoamp 83.

Zakład wodoleczniczy
w SASSOWIE

jest do wydzierżawienia.
P T . reflektujący raczą się zgło
sić du Zarządu dóbr w Saesowie, | 
poczta tamże. 2271 1 3

POWUK
półk yty, moonej konstrukcji z fabryki 
Lohnera za mierną cenę do sprzeda
n ia  — w K ro to szy n ie , koło Lwo
wa. -  Także dwnlet i ogier ' ii irdzo 
ładny, tamże jest do nabycia 1 —2

A U K 1

u łatw ionym  spu tuoem  
według n a j n o w s z e g o  s y s t e m u  
f r a n c u s k i e g o ,“W  udziela oso
ba, która dłuższy ozas spędziła w 
Pa yżn. Cały 'i rs trwa miesiąc, eo- 
dzieunie po 2 godziny. Przyraądów 
żadnych me trzeba prócz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda uozeumca ry !< ńoza jedną 
suknię kompletnie i d « i  staniki, je 
den zmniejszony, diugi powiększony.
Cały kurs kosztuj e 10 zł

bliższa wiadomość w a mi ittra 
cji „Gazety Narodowej -, lub rniea

Sykstuska Nr I4.°^M
I. piętro w podwórzu ń j a ris b'vmy.

m&T
w s t r z y k i w a n  a  1 s a p s u ! .

w słabościach męzkich jako aajsku 
tecżniejszy środek poleca ip ie ^ i  pod 

, Z ło tym  Lwem* w e L * o > ie ,
k i. ijkb a Rrzyżauuwbkiego
P l e i a k a  w t t r c y k i w a ń  4 0  c ; „

.  K a p  b i k i  § Ó  r f ,  
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotni, pocztą.

Z&pisywsó się m o l . ,  oodzlennie 
od godz.ś t̂ — 6 popol.

A d o l f  I ^ i e l c s
nauczyciel tańców

od d w ó c h  l a t  s t a l e  o s i a d ł y  
u  T arnop olu

pcd.je ao wiadom- ści wszyitki h sf.r in- 
terc. o ranj cb, ie od dnis, 1 . marca 1185 
udzielać będaie N iU K I w zeikich jańców 
na prowincj".

Zgłoszenia listowne przyjmuję od 
dnia dzisiejszego w Tarnopolu.

,  n ie  U g e n t i l »  w d o w a  w 80._ roku, 
A władająca językiem polskim i nie

mieckim, muzykalna, poszukuje posady 
wt; Lwowie lob na prowincji, jako ti>- 
warzyszka reprez mantka, nauczycielka 
lub wychowawczyni miłych dzieci. Także 
przyjęłaby miejace zarządezyui domu.

Adres: A  „ t o n i n a  T r ó j n a l s k a ,  
uiioa Głowa, 1. 3, u p. Lasko* oklej.

Nie ma nagniotków 1
Niezawodny środek na ygubii- 

nie nagniotkó", brodawek i incj ch 
podobnych Daruj i skórnych, bez bolo 
i oez żart eg uicbe/.pieozcńitwa.

Cena flakonu 50 et.
W  APTECE

K  K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
w e L W O W I E .

„Z ło ta  b s ięg a “
szlachty polskiej.

a mianowicie:
Płótna, blelisnę stołową, ręccnlki, cliditki do 
nosa z Korczyny I Dcmbowca, tkaniny wełnia
ne z Kosowa i koronki ntekane z Bobowej i

Kańczugi.

BttACIA LANGNER,
w e  L w o w i e  ,  u l i c a  K a l i c k a ,  l i c z b a  k O ,

p o l i o i j s -
K a jz n ie  m ę z r l e  białe, gładka, po cenie fabrycznej zł,. 1.60, 1.80, 

2, z.-bO, 2.80 i 3 ; kolorowe „Oxfurdd po złr. 2.15 i 2 óO; noone (hu
culskie po 2.50;.

K oszu le  d la  chłopców  białe, tylko w jeanym gatunku ./yDomym 
po złr. 1.50.

K z l e s o n y  *. „ C a l ie o *  domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i l.oO.
K o l n i e r r y f e t  sztuka po 20, 23 i 25 ot.
M anszety para 35 i 40 ót.; w tuzinie taniej.
C h U b lL , do nosa od 15 do 60 ot. sztuka, jedwabne 75— 1.50, w tu

zinie taniej.
O l i a r p e t k t  białe i kolorowe para od 15 ct., w tuzinie taniej da zł. J 5C.
C h U iatk t n a a z y ję  jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł 2 50.
k r u w a t K l  w największy a: wyborze s a e lk l ,  s p in k i ,  szczotk i , 

grzebienie i t. y
B ą k a w jezk f wa elmego todzaju wyrobu własnego, pularesy, ty- 

tou ierk i, papierki cy garetow e i t. j
U y l . d r i  składane uhapeauz .daąues; tybetowe z ł .5.5 , atłasowe zł 9.
Ł  a f o s *  . * 1  ■ ped ale  i  »>  * r p e t k i  bawełniane , wełniane, flane 

lewe 1 jedwabne.
Lamitldl ż l  włAoakewe m rękawsndi i p u Ż C I-O k , J de palowani *.
Papn ie, m e s z t y  1 bnt>- filcowe, piedy, kocyki angielskie.
K a m a s z e  filcowe męskie para zrr. 160, wysokie złr. 2.20.
S z t r l p y  I k a m a t r ć  skćrz do polo-ani, id o  kona para zł. 3.60— 6.
C zap k i futrzaue i otikienne, czapki ianne, fe z y  tureckie po złr. l.SJ.
fa r a s o ie  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr, 1 AG do 10 .
Kiaszeze gami * w rożnych gatunkach < d złr. 10.50 do 28.
K a lo sze  męskie wyższe para 4 zrr, niższe 3 złr., — aztnskie wyżuza 

zlr. 3.50, tuz ze złr. 2 80 i 2.50
r f  r i  u i n j ,  mydła, woda kolońska, puder i t. p. 4024 5 —1

Szetió medaTi zaJtafci i dyplom uznania
aa niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

■ ® J P u d  r  k s i ą ż ę c y  **■
7 akomite powadzenie i wziętość tego pud.u jest najlepszym dowadan. 

jego nieporównanej dobroci. —  Pjdr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił oalmę pierwszeństwa, a lijzne medale zasługi, jakiemi został wy
szczególniony najlepiej g,o zaleoają, —  Pudr książęoy me zawiera żsdoych 
metalicznych przymi szek. jestto najczystsza i najdelikatniejsza m«ozka 
rośliiiug, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jest nieoeenioaym środkiem de upiększenia twarzy.

Pudełko mała pudru białego 69 ot., całe 1 zł., z łabędzikiem zł 1.50. 
Różo wy dla bloodynek i krem >wy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe 1.20 z łabędzikiem sł. 1.60.

WODA F U O L K O W A
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje trądziki, piurzchnienie i łuszozenie 

skóry, wygładź- zmarszczki, i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikacę o segt .ilopnia, że jako śro- 

dsk toaletowj-bygicnicyny został odszozngólniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniozej lekarskiej w Krak.iwie. —  Cena 1  złr.

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i twarzy bardzo dokładne oczyszcza skorą. Usuwa piegi i żoł- 
tobrunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

j B i u r o  N " a i x o z y o i e l e k

imw M m l i i
Lwów, ulica W  kslarska Nr. i .

Powyższa firma jako speejalna w tym 
zawodzie przyjmuje zleoenia pod wzglę- 
db . ..yboru Nauczyoielek i Bon tak edu- 
k&oji krajowej jak i zagraniozuej.

Staraniem powyższej firmy jest wszel
ka bacznoś*, aby zlecenia załatwiane Dyłf 
z wie ką sumienuośc ą oeLm uchronienia 

I stron obu ud priywryi' zawodiw i strat.
2242 1  -4 Z. Krzyżanowska.

i F o l w a r ł  P o l e i s l a
obszaru 264 morgów o 2 mile 
od Przemyśla oddalony d o  w y- 
d z ie r ia w ie u la  od 1. czerwca 

11885. 2276 1 8
Bliższe szczegóły uaziela Za- 

Irząd dóbr JO. Adama ks. Lu
bomirskiego w Mizyńcu, o. p. 

I Niżankowice.
Obecnie od wiilu lat zostający ni. 

I posadaic w znucznym majątku w Galicji

W n r t p  l w n w f l j r f l  odznaczającą się p rz y je m n y m , długotrwałym ■
w lik f l  '* ' W d i  fj; zapachem, flakon zł. 1.60; pół flakonu 80 ct. ■  Leśnik egzaminowany

W o d e  k o lo ń s k a  przednią, —  Aa* )n ct. 15, 25, M) i tł. 1 , najprzedn. 
_ bU KUiUIISK4  fpofrśin^  flag ct. 20. 40. 80 i zł. 1.60, 3, 8 50, 5 zł.

Perfumy na w<iór angielskich i francuskie.1 sporządzone, jaśmino
wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, korewa- 

lia, róże i t. ” ., od 36 et. ao 8 zł. flak >o.

W  a H p  l ł - i w a r . r l n w a  * le ' “L‘r,>wą ambrową do skraplania sukinn 
UUAJ -  i W d l A U U W  (\ ; odświeżania powietrza w pokojach, flakon 

50, 70. So ct- i tir. ) 50._______________________________

Ocet toaletowy ^ cr “  oi,,łi‘ , ?łukani,‘ n,t’ flak< n
Ocet salonowy do kadzenia 5-'i ct.

f .  I H H A T O W I C K
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, itieba 3, 

sklepy własne ul. H a 1 i c k a róg wałowej, Hotel E u r o p e j s k i  
i Filii w KRAKOWIE Sukiennice 20.

w wieku najlepszym, uczciwego charak
teru, energiczny, mówiący pe polsku, i 
niemiecku, pewny w swyui zan idzf ?, teoć- 

I nik praktyczny, obznajomiony z prowa
dzeniem I ancelarji i rachp ik iwości, tu
dzież z prowadzeniem tartaku, z ehlabne- 
ni świadectwami, ^Obzukuje posady jake 
nadleśn iczy lub leśn iczy . Zgło- 
8zenii. listowne pod A. W. przyjmuje Ad- 

| miiis.racja PGat. Narodowej. 2 i / 9 1 — 10

Najlepsze zateckie

(sadzonki chmielu
z  p i e r w s z o r z ę d n e g o  p o l o i e u i i .

po najtańszych oenaoh poleoa

A- Schermer,
I handel komisowy cbmi.ilu w  8 k U <  
11011 (Czechy) 1— l l

BZPKYCOWANIE PP. GRilAuLT I K° z  r o ś l i n y
MATICO

GR1MAULT 1 £ ,  A P T M A E Z l;
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Maticó, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lnt 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krot im 
czasie najuporczywsze rzeiaczki.
S k ł a d  w  P a r y ż u , 8. u l . V iv i7.n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Polecam własnego zbioru nasiona ja 
rzyn , kwiatów, inoernę irancuską, koni
czynę w przednich gatunkach, rajgraS; 
mieszankę, oraz inne uasiona gospodarcza 
i gazonowa Także nasiona irszeikiugo 
rodzaju pastewne i przemysłowe. WieiSa 
rybór roślin oranżeryjn/ch, oieplarnio- 

t , /e t ,  rozsadki szparagów i wszelkie inne-

A .  J .  K ic u t
2224 1— 3 w K o ło m y i.

Główny cennik na żądanie franco i gratiu

i i

W e Lwowie w a?t. pp. Piotr. MikcU cha, Rflckera, Beisera i Nahlika.

O tw iera się p rzedpłata  
czem p l

a 6 zł.

Dotąd mcprzewyżHzoir .
W.

c. fc wyłącznie uprzyw. prawdzwy rzyseczony

4 T K  t \  Z  W A T R fiB Y
priez

W ilhelm a M a a g c r  w e  W iednia^
Przez pierwsze znakomiiiości medyczne rozbierały 

i jako ła tw y  do straw ienia, także dzieciom szcze- 
gólnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, naj- 
lepszy za najnaturalniejszy uznany środek przeciw

L słaboóriom  piersi i p łuc, szk rofd łom , ostndom , 
czy ra k om , w yrzutom  naskórnym  , słabościom  
gruczołow ym , osłabieniom  i t. p. — Flaszka po 

1 z łr . w moim składzie fabrycznym: W ien , Heum arkt, nr. 3,
tudzież

1 3 L  w e  w sz y stk ic h  a p t e k a c h  1 t  a n d !a c h  k o r z e n 
n y  e h  monarchii au3tro węgierskiej do nabycia. 8568 i—12

We L w ow ie  u panów: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruokera,
Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy; Sl Markiewicza, 
Karola Bałlabana, Gustawa Schramma kupców.

C -is  ś n i e n i e
J n tr o

& 0 lu teg o
TNCSEM

losów po
Główna wygrana

A  0 , 0  O  O  z ł r .

10.000 wygranych
Do nabycia w biurze loterji węgier 

skiego Jokiej - Klubu , Hotyauergasse, 
Budapeszt, National-Casino.
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za  egzem p larz
na Rocznik ósmy.

:
9
9

t

Przez wqs. rząd

króla
uprzywilejowany

t Jego Mości
SzvecU

dr. Tl. Lengiela

B alsam  b ra o zo w y
ju t sam sok roślinni, który s brzoiy ciekąie. jeża! ^  

«ię piei sawierci, many jest od najdawniejszej pamięci 
’ ako wyborny śrociek piękności; jeżeli sif ale łei. sok 
prz»rządii podług przepita wvnal«zc.Y n drodze chem1 
ezKej na bal im, wtedy nabiera on irsotnic oudn\.rnej Iki.- 
teczności. Jeaeli się tym balsamem posmaruje wieozór 
i- ran lab inne miejsca skóry, Y^tąAy m raz następnego 

w ybieleję się atałe ł-ski *' sH rj, ktńya g  
tein utaja alańfc jsjs a> o białą I i f l H  U z s

Balsam ten wygładza powstałe aa twarzy zmarszczki -
i naoaje jej kolr.rn młodocianego ,

w najkrótazyr 
a, prjfjzccyki i

■kó
czasie piegi

Rodziny, pragnące być po- 
mieszczonemi w Roczniku ósmym, 
Uprasza się o jak najwcze
śniejsze zgłoszenia.

Coznnń, św . M arcin . 18 .
W  G r a d a l a  1 8 8  i .  2158 1 - 6

Teodor Żychllński.

na 1864

JT
X
X
X
X
X
X
X
5
X
X

l)o wygrania
1. marca

p o ż y c z k ę  z roku
złr 150,000 

‘:0,000 i 10.000
ca»a promesa . # zł. 5 . -

ostatnie dule sprzedaży.

Losy Kincsem
po zł. 1 .

i SERWET I kolorowe, sprzedaje -^ L  r  .  _  TT J  I o n  K  A  « . * t
pojed,nozo na łokcie i w oatych X  L l O  S Y  6 * “  U  D  O  1 (> }]
sztokach i poleca pod ywarancją &  po ct. 60.
M n t bi i l 3 t  S g g  Do nabycia w bandlo herbat,

Kowalski i Nłeyer j^yds Schubutha ■ Syna
Lwów, Rynok, L 26. lS t[ we Lwowie, Rynek

H S S W * H SH l

$ J*iotni»
4 ?  szwajoaidkie i nmburgsfc w ma- 

tych i dużych sztokach i w róż- 
X  lej ize-okości — RECZNlKi na 

łokoie i w .uzi lauh, CHUSTECZ
KI białe i kolorowe, DYMĘ ^  
h a*n w pask. i jesenie, SER- - X  
WETY, OBRUS F DEdoERTKI &  

SERWETY n."lorowe, sprzedaje ^

C om p a n v s

Ekstrakt mięsny Liebiga
daje przy dronnych dodatkach v.ybarry 
rosół i przy nałożyłem użyciu tasc. we jo ;est 
.•ielkiem zaosiczedzerna.n w gospudarstwia 

domoweir Z jednegcrLnta angie.skieqo.rdw. 
nającego sig 454 gramom aksirakli srobić 
można 190porcy s''ne"o rosołu uży* 

aa dołącza s ędo każdego słoika.
 E k s t rak t  Liebiga.______

S i T Y L K O  W T E D Y d E S r P R A W D Z I W Y

45.

f i > i 8 t U 8 v t l e b i g  fari.a n i e b i e ^ 1 J
m

Do naLycia wł Lwowis U Piotra Mikolascha JA. Kochanowskiego , la- 
i niej Torosiewioca,) Jąkóba Beisera, Zygmunta Ruckera i n Artfolda Wer
nera; w Nowym Targu u Karola Laon.. W . MtUdnei i Sp. w Titruowie.

blizny ospowat
S rze nadaje Meli, delikats.ośei i świeżość., usuwaostudy, znamî oa przyrodzonr czerwoność nosa, pryszczy ki i inne nieczy 

■t ści naskóme eona eaągwi v r u  * przewiem utycia 1 zł, 50 ct.
Ź Do nabycia wr I  w o w i e w apt. pod ^Srebrnym J r ł e t n Z y g m
9  Euc ke r a  przy ul. Krakowskie,; w Czerniowoaob u J. Goliobowskiegu, apt- 
^  pod .Opatrznością*. 1 1 7 1  1 —7 w
• r  n  — o w m  ! • •  • • • • • * * •
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L. 77.

Konkurs
na posadę urzędnika Ilgu prz? Wy
dziale powiatowym w Horodence i 
płacą roczna 500 złr. i zwrotami 
kosztów podróży. Od kompetenta wy
maga się biegłości w rachumta.cn i 
cbzaajomienia z przepisami autono
micznemu — Termin podaiJa do 
15. marca 1885. zz62 l ?

Z Wyaziału powiatowego 
H o r o d e n k a  23. stycznia -88 6

i?

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej L 8.

wydsje następujące

INKAATl mm,
4‘|2 proc. płatne w 60 óni P° wypowiedzeniu i 
4 proe. płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k c j a .

1341 5 -7

Przedruk nie będn, opłacony.

Wydawcy i właściciela J. Dobrzański i K Groman Kaosaiay i edpowiechdaluy red&ktur Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej*.


